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Drogie Koleżanki,
Drodzy Koledzy,
Szanowni Członkowie
Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich!

Ogólnokrajowy Zjazd Delegatów SBP w Rzeszowie wytyczył głów­
ne kierunki działania naszej Organizacji na okres bieżącej kadencji. 
Stanowiąc Zarząd Główny w składzie wybranym przez Zjazd reali­
zować będziemy Jego postanowienia zgodnie z powszechnym odczu­
ciem członków Stowarzyszenia.

Stowarzyszenie Bibliotekarzy Polskich jest naszą wspólną, zawo­
dową i ogólnospołeczną wartością. Integruje ono całe środowisko 
bibliotekarskie naszego kraju, podejmuje szereg działań mających 
na celu kształtowanie właściwych postaw zawodowych i doskonale­
nie zawodowe wszystkich bibliotekarzy. W Organizacji tej skupia 
się rozległa znajomość spraw bibliotecznych, ciągle wzbogacana 
praktycznym doświadczeniem bibliotekarzy w ich codziennych kon­
taktach z milionami czytelników oraz w toku współdziałania biblio­
tekarzy polskich z bibliotekarzami innych krajów. Wszystko to pre­
dysponuje Stowarzyszenie do twórczych działań w kształtowaniu 
polityki bibliotecznej naszego kraju zgodnie z wymaganiami jego 
Obywateli, różnych środowisk społecznych i dziedzin życia nowoczes­
nego społeczeństwa socjalistycznego.

Tak rozumiejąc cele Stowarzyszenia będziemy podejmowali wszel­
kie możliwe działania, aby Organizacja nasza zyskiwała coraz wyższy 
prestiż społeczny, a zawód bibliotekarski właściwe i należne mu uzna­
nie.

Każdy z nas już przez sam fakt wstąpienia do Stowarzyszenia Bi­
bliotekarzy Polskich dał wyraz pełnego zrozumienia celów i zadań tej 
Organizacji. Ale życie organizacji społecznej, jej działanie 
zgodne z oczekiwaniami wszystkich jej członków — możliwe jest 
tylko i wyłącznie poprzez aktywne zaangażowanie się każdego 
jej członka w realizację tych celów i zadań. To przecież my, 
wszyscy razem, tworzymy Stowarzyszenie. Nasza zbiorowa myśl230



i dzjałanie każdego z nas w różnych ogniwach Organizacji 
stanowi o jej sile i żywotności. To przecież my — w codziennej pracy, 
-W nie zawsze właściwych warunkach — tworzymy model nowoczesnego 
bibliotekarza, na miarę potrzeb współczesności. Według pracy każ­
dego z nas kształtuje się opinia społeczna o roli i znaczeniu zawodu 
bibliotekarskiego.

Rozpoczynając kolejny etap w 60-letnim życiu naszej Organizacji 
wierzymy, że każdy jej członek przyczyniać się będzie do dalszego 
wzbogacania dorobku Stowarzyszenia, że twórczo wypełniać będzie 
swoje obowiązki wobec Organizacji — w tym przekonaniu, że służy to 
pogłębianiu także i jego satysfakcji z wykonywania tego trudnego, ale 
i pięknego zawodu, poprzez który uczestniczymy w zbiorowym wysił­
ku całego społeczeństwa w budowie nowego i lepszego bytu naszego 
Narodu.

Z koleżeńskim pozdrowieniem

Zarząd Główny
Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich

Warszawa 7 października 1976



JAN BURAKOWSKI 
O lsztyn

Opracowujemy budżet biblioteki gminnej

Budżet a działalność merytoryczna biblioteki. Terminy ekonomiczne^ 
które v/arto zapamiętać. Klasyfikacja i kalkulacja wydatków na poszcze­
gólne cele. Organizacja prac zwiqzanych z planowaniem budżetu. Czy 
tylko budżet?Z działalnością każdej instytucji, w tym również biblioteki, zwią­zane są określone wydatki. Całokształt środków finansowych przezna­czonych na sfinansowanie tej działalności nazywamy b u d ż e t e m  (zob. słowniczek terminów ekonomicznych w dalszym tekście artykułu).Budżet biblioteki jest ekonomiczną podstawą warunkującą jej istnie­nie i działalność, a planowanie budżetu — istotnym elementem skła­dowym ogólnego planowania działalności. Niewłaściwe lub nieprecy­zyjne planowanie budżetowe ma dla działalności biblioteki fatalne sku­tki — bądź w ogóle uniemożliwia zrealizowanie określonych zamierzeń (z uwagi np. na niezaplanowanie funduszów), bądź też zmusza do czy­nienia w ciągu roku kłopotliwych starań w celu uzyskania zgody na tzw. przerzut funduszów z jednych paragrafów do innych. Nierzadko zdarza się też, że niekompetentne lub niefrasobliwe planowanie finan­sowe prowadzi wręcz do utraty środków (np. jeśli na cele podlegające ścisłej dyscyplinie wydatkowania zaplanujemy środki przekraczające możliwości wydatkowania).Opracowanie p l a n u  b u d ż e t o w e g o ,  prawidłowe r e a l i z o w a ­n ie  w y d a t k ó w  i podejmowanie d z i a ł a ń  z m i e r z a j ą c y c h  do z a p e w n i e n i a  bibliotece odpowiednich ś r o d k ó w  n a  d z i a ­ł a l n o ś ć  należy do podstawowych o b o w i ą z k ó w  k i e r o w n i k a  biblioteki gminnejOczywiście, może i powinien on oczekiwać pomocy ze strony pra­cowników urzędu gminy (zwłaszcza głównego księgowego) i instruk­torów biblioteki wojewódzkiej, ale musi sobie w pełni zdawać sprawę z faktu, że jest bezpośrednio odpowiedzialny za całokształt planu, osta­teczny podział przyznanych środków i ich wydatkowanie. Zakres sa­modzielności i odpowiedzialności kierownika biblioteki gminnej m.in. i w tej dziedzinie wzrósł po 1 czerwca 1975 r., gdy w wyniku reor­ganizacji władz administracji terenowej przestały istnieć powiaty.Nim rozpatrzymy bliżej rozmaite kwestie związane z planowaniem wydatków biblioteki, zapoznajmy się ze znaczeniem kiUîu terminów, z którymi będziemy mieć do czynienia, prowadząc gospodarkę finan­sową biblioteki.B u d ż e t  — sporządzony według ustalonych zasad plan funduszów przeznaczonych na finansowanie działalności określonej instytucji. Bu­dżet opracowuje się na okres tzw. roku budżetowego, który pokrywa się z rokiem kalendarzowym.

• Zob. W zorcowy s ta tu t  gm innej b ib lio tek i (& 11) Z biór przep isów  p ra w n ych  dla b ib lio tek  
p u b lic zn ych . O prać. L. B i l i ń s k i ,  E. G r u b e r s k a ,  K. P o d h o r s k i .  W arszaw a: SBP 
1974 s. 297.232



J e d n o s t k a  b u d ż e t o w a  — instytucja lub urząd państwowy, którego wydatki nie są uzależnione od dochodów własnych (tzn. są po­krywane z budżetu państwa). Jednostkami budżetowymi są m.in. bi­blioteki (w przeciwieństwie np. do domów kultury, które jako z a k ł a ­d y  b u d ż e t o w e  zobowiązane są określoną część funduszów na wy­datki wypracować we własnym zakresie). Biblioteki wojewódzkie i bi­blioteki dużych miast są samodzielnymi jednostkami budżetowymi, co oznacza, że prowadzą gospodarkę finansową we własnym zakresie, natomiast biblioteki małe miejskie i gminne realizują swój budżet po­przez urząd miasta lub gminy.K l a s y f i k a c j a  b u d ż e t o w a  — ustalenia dotyczące grupowa­nia dochodów i wydatków budżetowych, stosowane dla planowania i ewi­dencji wykonania bpdżetu. Forma klasyfikacji budżetowej przypomina klasyfikację dziesiętną piśmiennictwa. Układ klasyfikacji budżetowej określony jest szczegółowo zarządzeniem ministra finansów.D z i a ł y  b u d ż e t u  — podział środków budżetowych między po­szczególne gałęzie gospodarki narodowej (ustalane według jednolitej kla­syfikacji gospodarki narodowej, obowiązującej w planowaniu gospodar­czym i sprawozdawczości statystycznej). Dochody i wydatki państwa związane z kulturą i sztuką zgrupowane są w dziale „83” .R o z d z i a ł y  b u d ż e t u  — podział środków budżetowych między zjednoczenia lub typy zakładów pracy (w obrębie działów budżetu). Środki na d z i a ł a l n o ś ć  b i b l i o t e k  m i e j s k i c h  zgrupowane są w rozdziale „8322” , a na d z i a ł a l n o ś ć  b i b l i o t e k  w i e j ­s k i c h  w rozdziale „8323” .P a r a g r a f y  (§§) b u d ż e t u  — podział środków budżetowych we­dług charakteru dochodów lub wydatków. Paragrafy budżetu są jed­nakowe we wszystkich rozdziałach — np. wydatki na płace planowane są zawsze w § 11, a na podróże służbowe krajowe w § 18.G r u p y  p a r a g r a f ó w  b u d ż e t u  — zgrupowania paragrafów za­wierających dochody lub wydatki o zbliżonym charakterze, podlega­jące podobnym zasadom i rygorom gospodarki finansowej. W budżecie biblioteki gminnej podstawowe środki zgrupowane są w dwóch grupach paragrafów:a) w y n a g r o d z e n i a  (§§ 11, 12, 18) — wydatki w tej grupie są ściśle limitowane, czyli wyraźnie określona jest ich wysokość; w ob­rębie jednostki budżetowej nie można zmieniać tej wysokości i prze­suwać środków z jednego paragrafu do innego;b) z a k u p  m a t e r i a ł ó w  i u s ł u g  o b c y c h  (§§ 31—39) —: w tej grupie nie obowiązują tak ścisłe rygory jak w grupie wydatków związanych z wynagrodzeniami, można np. w uzasadnionych wypadkach przesuwać fundusze z jednego paragrafu do innego.P o z y c j e  b u d ż e t u  — szczegółowy podział środków w obrębie paragrafów, ustalany dla poszczególnych resortów i województw za­rządzeniami ministrów i wojewodów.D o t a c j a  c e n t r a l n a  lub w o j e w ó d z k a  — kwota z fun­duszów rezerwowych ministerstwa lub urzędu wojewódzkiego, przezna­czona na pokrycie pilnych potrzeb finansowych, nie znajdujących peł­nego pokrycia w budżetach terenowych. Ministerstwo Kultury i Sztuki przekazuje dotacje tego typu do wydziałów kultury i sztuki, realizu­jąc uzasadnione postulaty urzędów wojewódzkich; dotacje wykorzy­stywane są m.in. na zakup mebli bibliotecznych i książek. 233



Kalkulacja wydatków na działalność biblioteki gminnejPrzedkładając urzędowi gminy lub władzom wojewódzkim projekt budżetu, musimy skalkulować wydatki zgodnie z ich charakterem (prze­znaczeniem). Ponieważ na każdy rodzaj wydatków w klasyfikacji budże­towej przewidziany jest określony paragraf, więc i budżet musi być opra­cowany według paragrafów. Przy każdym z paragrafów, które niżej wymieniam, podaję główne rodzaje wydatków i — o ile jest to konieczne— sposoby ich kalkulacji. Klasyfikacja budżetowa, na iktórej się opie­ram, dotyczy roku 1976.Pierwsze pozycje budżetu biblioteki obejmują wydatki związane z wy­nagrodzeniem (wypłatami dla pracowników biblioteki lub innych osób wykonujących usługi na rzecz biblioteki).
§ 11. Wynagrodzenia wynikłe ze stosunku pracy — uwzględniamy tu wszelkie wynagrodzenia za pracę mającą charakter ciągły, a nie doryw­czy — a więc płace pracowników działalności podstawowej pełno- i nie- pełnozatrudnionych (etatowych i ryczałtowych) oraz płace pracowników obsługi, tj. sprzątaczek, także wówczas, jeśli czynności ich wykonuje — jako pracę dodatkową — sam bibliotekarz. Paragraf ten obejmuje także nagrody dla pracowników, gratyfikacje jubileuszowe (nagrody za dłu­goletnią pracę w bibliotece) oraz należność za pranie odzieży roboczej. Planując te wydatki przyjmujemy jako kwotę wyjściową płace w roku poprzednim. Do kwoty tej doliczamy k w o t ę  k o n i e c z n e g o  w z r o ­s t u  (dodatki za wysługę lat lub przekwalifikowanie pracowników na wyższe stanowiska, jeżeli w nowym roku budżetowym pracownik naby­wa stosownych praw) oraz k w o t ę  n a  u z a s a d n i o n e  a w a n s e  pracowników.W § 11 planujemy też kwoty na odprawy dla pracowników przecho­dzących na emeryturę. Kwota odprawy uzależniona jest od lat pracy i wynosi 3000—5000 zł 2. Należy pamiętać, że w przypadku urlopu ma­cierzyńskiego lub zwolnienia lekarskiego związanego z opieką nad cho­rym dzieckiem wynagrodzenie (zasiłek) wypłacane jest nie z budżetu zakładu pracy, lecz z funduszów Zakładu Ubezpieczeń Społecznych. W po­wyższych okolicznościach w budżecie biblioteki powstają „oszczędności” , które mogą być wykorzystane w dwojaki sposób: a) w wypadkach dłu­giej nieobecności pracownika (urlop macierzyński) „zaoszczędzone” fun­dusze należy wydatkować na zatrudnienie (na czas urlopu) pracownika— zastępcy, co uchroni bibliotekę lub filię przed długotrwałym zam­knięciem; b) jeśli „oszczędności” powstały w trakcie roku w wyniku krótkotrwałych zwolnień, należy w końcu roku zatrudnić pracownika na czas ściśle określony (proporcjonalny do funduszów, jakimi dysponu­jemy) dla wykonania konkretnych prac, na które nie zawsze starcza czasu, np. obłożenie książek w folię, sporządzenie katalogu centrąlnego dla placówek bibliotecznych gminy, selekcja księgozbioru. Funduszów tych, jako występujących jednorazowo, nie wolno w żadnym wypadku wykorzystywać na dodatkowe (nie planowane w budżecie rocznym) awanse.
’ Szczegółow e sp raw y  zw iązane z w ynagrodzen iem  i aw ansow an iem  pracow ników  re g u lu ją  

n a stę p u ją c e  a k ty  p raw n e : R ozporządzen ie  R a d y  M in istrów  z dnia  16 s ierpn ia  1974 r. w  spra­
w ie  w ynagradzan ia  p racow n ików  p laców ek  upow szechn ian ia  k u ltu r y ,  arch iw ów  p a ń stw o w ych  
i  F ilm o tek i P o lsk ie j („D ziennik  U staw ” 1974 n r  30 poz. 176) i  Zarządzen ie  M in istra  K u ltu r y  
i S z tu k i  nr 61 z  dnia  23 sierpnia  1974 r. w  spraw ie zasad usta lania  i w yp ła ty  doda tków  za w y ­
sługę la t („D ziennik  U rzędow y M in. K ult, i S zt.” 1974 n r  6).234



F u n d u s z  n a g r ó d  jest ściśle określony i wynosi 1% od funduszu płac (tj. funduszów zaplanowanych w § 11). Z  tej kwoty kierownik bi­blioteki, w uzgodnieniu z urzędem gminy, przyznaje nagrody wyróżnia­jącym się pracownikom biblioteki i  jej filii. G r a t y f i k a c j e  j u b i ­l e u s z o w e  wypłacane są pracownikom za długoletnią pracę w biblio­tekarstwie (za 25 lat pracy 75% wynagrodzenia miesięcznego, za 35 lat — 150%, za 40 lat — 200%)
§ 12. Wynagrodzenia różne — grupuje środki na następujące wydatki: drobne naprawy zlecane wykonawcom prywatnym, różne drobne prace zlecane pracownikom obcym i własnym (np. przewóz i wyładowanie opału), honoraria za spotkania autorskie, odczyty i prelekcje, ekwiwalent za pranie odzieży roboczej, a także wynagrodzenie za sprzątanie lokalu, o ile wykonuje je pracownik zastępczy. Znaczną część wydatkó\y w § 12 możemy obliczyć dość dokładnie, znając przepisy prawne, które określają zasady wynagradzania za poszczególne prace (np. za przewóz i wyładu­nek opału, pranie odzieży roboczej, odczyty i spotkania). Niektórych wydatków jednak nie sposób przewidzieć dokładnie (np. za prace kon­serwacyjne), planujemy więc na te cele kwoty prawdopodobne, biorąc jako podstawę wyjściową wydatki roczne w ostatnich latach. Zdarza się niekiedy, że z § 12 — gdy brak odpowiednich kwot w § 11 — wy­płaca się wynagrodzenie miesięczne za sprzątanie lokalu. Jest to w sensie prawnym nieprawidłowość, którą należy usunąć.
§ 1 8 . Podróże służbowe — rezerwujemy tutaj kwoty niezbędne na wszelkiego rodzaju wyjazdy służbowe w celach gospodarczych i instruk­tażowych (zakupy sprzętu i materiałów, konsultacje w bibliotekach wo­jewódzkich, poznanie doświadczeń innych bibliotek), związane z hospi­tacjami filii i punktów bibliotecznych, z dokształcaniem się pracowni­ków (koszta dojazdu do uczelni, szkół wieczorowych, filii Pomaturalne­go Studium Bibliotekarskiego Zaocznego i na kursy P O K B  w Jarocinie). Planujemy tu również ekwiwalenty na dowóz kompletów książek do punktów bibliotecznych * *.Nie przewidujemy w budżecie biblioteki gminnej funduszów na po­krycie kosztów delegacji na seminaria szkoleniowe i narady robocze, gdyż zgodnie z przepisami ponoszą je organizatorzy zajęć szkoleniowych (tj. przede wszystkim biblioteki wojewódzkie). Większość wydatków rocz­nych związanych z podróżami możemy obliczyć dość dokładnie, znając potrzeby instruktażowe w podległych filiach i punktach bibliotecznych czy też programy zajęć w uczelniach i szkołach.
§ 25. Różne wydatki osobowe — planujemy tu fundusze tylko na jedną pozycję, niezwykle jednak dla działalności bibliotecznej istotną: nagrc^y dla osób prowadzących punkty biblioteczne. Kierujemy się przy tym wytycznymi zawartymi w zarządzeniu ministra kultury i sztuki®.
» Zarządzen ie  nr 72 M inistra K u ltu ry  i  S z tu k i  oraz M inistra  N auki, S zko ln ic tw a  W yższego  

i T e c h n ik i z  dnia  3 listopada 1975 r. w  spraw ie g ra ty fika c ji ju b ileu szo w ych  („Dziennik Urzę­
dowy Min. Kult, i Szt.” 1975 nr ).

* Zarządzen ie  n r  98 M in istra  K u ltu r y  i  S z tu k i  z  dn ia  2 październ ika  1972 r. w  spraw ie  
zw ro tu  kosz tów  za do ja zd y  na teren ie  grom ad zw iązanych  z w ym ianą  k sią żek  („D ziennik 
U rzędow y M in. K ult, i S z t.” 1972 n r  7 poz. 72 zob. też Z biór przepisów ..., jw , s. 231).

* Z arządzenie  n r 18 M inistra  K u ltu ry  i  S z tu k i z  dnia  11 m arca  1964 r .  w  spraw ie w ysokośc i, 
tr y b u  i w arian tów  przyznaw an ia  oraz te rm in u  w y p ła t nagród dla  k ie ro w n ikó w  p u n k tó w  
b ib lio tecznych  p ub lic znych  b ib lio tek  p o w szechnych  („D ziennik U rzędow y M in. K ult, i S zt.” 
1964 n r  3 poz. 19; zob. też Zbiór przepisów ..., jw . s. 230). 235



Nagrody dla kierowników punktów są bardzo skromne (ich wysokości nie zmieniono od 12 lat), toteż powinniśmy w szerokim zakresie wyko­rzystać możliwość podwyższenia nagród o 50 do 100% w przypadku aktywnej postawy kierownika punktu (§2 p. 1 zarządzenia). Nagrody dla kierowników punktów bibliotecznych w PGR-ąch i in. uspołecznio­nych zakładach pracy wypłaca zakład pracy (w oparciu o umowę za­wartą z biblioteką).
§ 31. Materiały i przedmioty nietrwałe — kwoty na wszelkiego rodzaju wydatki związane z zakupem wyposażenia i materiałów niezbędnych do funkcjonowania biblioteki. Nieprzeliczoną liczbę pozycji, które w tym paragrafie każą nam umieścić konkretne potrzeby, możemy podzielić na następujące główne grupy; prenumerata prasy i zakup materiałów au­diowizualnych (płyty, przezrocza, nagrania magnetofonowe itp.), zakup mebli bibliotecznych i sprzętu przeciwpożarowego (regały, szafy kata­logowe, gaśnice itp.); zakup aparatury technicznej (magnetofony, rzut­niki, zgrzewarki do folii itp.); świadczenia socjalne na rzecz pracowni­ków (odzież ochronna i robocza, środki utrzymania czystości, herbata); zakup materiałów piśmiennych i formularzy druków bibliotecznych oraz folii do okładania książek; zakup publikacji do użytku służbowego (ka­lendarze, rozkłady jazdy) i materiałów dekoracyjnych.Jeśli idzie o wysokość niezbędnych sum, wydatki zawarte w tym pa­ragrafie możemy roboczo podzielić na 3 grupy: a) wydatki, których wy­sokość określona jest przepisami (np. wydatki na odzież ochronną i ro­boczą oraz inne cele socjalne); b) wydatki, których wysokość określają przyjęte założenia działalności merytorycznej lub plany modernizacji bi­blioteki (np. na prenumeratę, druki biblioteczne lub sprzęt); c) wydatki, które uwzględniamy w miarę posiadanych środków (np. materiały deko­racyjne, rozkłady jazdy).
§ 36. Usługi materiałowe i § 37. Usługi niemateriałowe — wydatki związane głównie z użytkowaniem lokali, umożliwiające codzienne funk­cjonowanie instytucji, § 36 grupuje środki na opłaty za energię elek­tryczną, ogrzewanie (CO), wodę i gaz, opłaty na rze.cz straży pożarnej za konserwację sprzętu przeciwpożarowego, za usługi pralnicze (np. pra­nie zasłon) oraz za usługi pocztowe i transportowe (np. opłaty telefo­niczne, zakup znaczków pocztowych, przewóz opału). Planujemy tu rów­nież fundusze na oprawę introligatorską książek oraz konserwację i na­prawy sprzętu technicznego. W § 37 rezerwujemy fundusze na zapła­cenie czynszów za najem lokali oraz na opłaty za użytkowanie aparatów radiowych i telewizyjnych.Kalkulacja wydatków ujętych w tych paragrafach nie przedstawia na ogół większych trudności, gdyż są to bądź wydatki, których wy­sokość jest nam z góry wiadoma (np. czynsze, abonamenty radiowo-te­lewizyjne), bądź też ich przybliżoną wysokość można ustalić dość do­kładnie na podstawie przeciętnych wydatków z lat ubiegłych (np. opłaty telefoniczne) lub wiadomych nam aktualnych potrzeb biblioteki i jej filii (np. znając liczbę książek kwalifikujących się do oprawy oraz prze­ciętną cenę jednostkową oprawy, łatwo możemy obliczyć wydatki na oprawę introligatorską).
§ 39. Zakup książek — najważniejszy dla bibliotekarza, wymaga wni­kliwych obliczeń. Wskaźniki dotyczące zakupu nowości wydawniczych236



ustalił minister kultury i sztuki w odpowiednim zarządzeniu ®. Określa ono, jaka minimalna ilość woluminów powinna być zakupiona w ciągu roku w stosunku do liczby mieszkańców rejonu obsługiwanego przez bibliotekę, tj. w tym wypadku w stosunku do liczby mieszkańców gminy. Należy mianowicie zakupić co najmniej 13 wol. na 100 mieszkańców, a jeżeli posiadany przez bibliotekę księgozbiór jest niewystarczający (mniej niż 1,5 wol. na 1 mieszkańca) — co najmniej 18 wol. na 100 mie­szkańców. Podwyższone wskaźniki zakupu powinno się stosować również wówczas, gdy rejon obsługi danej biblioteki osiągnął wysokie wskaźniki czytelnictwa: przy 21% czytelników — przynajmniej 18 wol., przy 25% czytelników — przynajmniej 20 wol. na 100 mieszkańców. Tak więc do prawidłowego obliczenia minimalnych kwot, niezbędnych na zakup no­wości wydawniczych, musimy znać liczbę mieszkańców gminy (dane uzy­skamy z Urzędu Stanu Cywilnego), odsetek mieszkańców korzystających z bibliotek, a ponadto przeciętną cenę książki w ubiegłym roku. Cenę tę uzyskamy dzieląc kwotę wydatkowaną na zakup książek przez ich ilość (do otrzymanego ilorazu doda jemy liczbę 2, gdyż ostatnio przeciętna cena książki wzrasta co roku o ok. 2 zł). Jeśli w gminie zamierzamy zorganizować nową filię biblioteczną, to do kwoty na zakup nowości wy­dawniczych powinniśmy dodać sumę na zakup książek dla filii. Gdy mamy odpowiednie środki, możemy oczywiście planować zakupy w wyż­szym wymiarze.
§ 41. Ubezpieczenia społeczne — ostatnia pozycja w budżecie naszej biblioteki. Planujemy tutaj fundusz w wysokości 20% od sumy fundu­szu płac przewidzianego w § 11, ale go nie wydatkujemy. Jest on prze­znaczony na wydatki państwa związane z ubezpieczeniami społecznymi — wypłatę emerytur i rent, zasiłków chorobowych itp.W powyższym wyliczeniu brak kilku pozycji budżetowych niezbęd­nych do normalnego funkcjonowania biblioteki — remonty bieżące i ka­pitalne, fundusz mieszkaniowy i socjalny. Pozycji tych nie umieszcza się w budżetach poszczególnych bibliotek.Funduszami na remonty bieżące i kapitalne (§ 73) dysponuje urząd gminy. Gdy więc potrzebne jest dokonanie remontu lokalu biblioteki, należy wnieść do urzędu odpowiedni wniosek dostatecznie wcześnie, by mógł on być uwzględniony w rocznym planie wydatków. Poważnymi funduszami na remonty kapitalne dysponują też wydziały kultury i sztu­ki urzędów wojewódzkich. Wnioski w sprawie np. rozbudowy lokalu lub jego modernizacji (założenie centralnego ogrzewania, przebudowa wnętrza) należy tam zgłaszać za pośrednictwem urzędu gminy.Dotacje na zakładowy fundusz mieszkaniowy (§ 46) i zakładowy fun­dusz socjalny (§ 69) kumulowane są na ogół w skali wojewódzkiej w bud­żetach bibliotek wojewódzkich lub budżetach zakładów usług socjalnych przy wydziałach kultury i sztuki. Dysponenci tych funduszów mają na uwadze wszelkiego rodzaju sprawy wiążące się z wydatkowaniem kwot zarezerwowanych na cele mieszkaniowe i socjalne (np. pożyczki na re­mont, zakup lub budowę mieszkań dla pracowników, wczasy pracowni­cze, kolonie i obozy dla dzieci i młodzieży, wycieczki, imprezy okolicz-
® Zarządzen ie  nr 14 M inistra  K u ltu r y  i  S z tu k i  z dnia 4 lu tego 1971 r. w  spraw ie w sk a źn ikó w  

zaopatrzen ia  b ib lio tek  p u b lic zn ych  w  now ości w yd a w n ic ze  w  la tach  1971—1980 („D ziennik  U rzę­
dow y M in. K u lt. S z t.” 1971 n r  2 poz. 15 zob. też Z b iór przep isów ..., jw .  s. 71). 237



nościowe) i do nich należy zgłaszać wszelkie wnioski i postulaty w tym zakresie.Na zakończenie informacji na temat planowania wydatków przezna­czonych na działalność biblioteki jeszcze dwie uwagi.Nie wszystkie biblioteki gminne są w pełni przygotowane do całko­witej samodzielności w zakresie gromadzenia zbiorów (brak dostatecz­nej kadry i warsztatu zakupu, brak księgarń w siedzibach gmin). Z tego względu w wielu województwach funduszami na zakup książek dla po­szczególnych gmin dysponują biblioteki wojewódzkie lub prowadzące zakup biblioteki miejskie. Centralizuje się również niekiedy fundusze na inne cele, np. na zakup druków bibliotecznych i sprzętu. Uwalnia to kierowników bibliotek gminnych od szeregu pracochłonnych czynności i racjonalizuje działalność biblioteczną. Kierownik biblioteki gminnej po­winien być przez bibliotekę wojewódzką dokładnie poinformowany, jakie fundusze na rzecz biblioteki gminnej są przewidziane w budżecie innej placówki i na co są one przeznaczone.Przedstawiona klasyfikacja budżetowa dotyczy roku 1976. Lokaliza­cja środków w poszczególnych paragrafach, nazwy paragrafów czy za­sady gospodarki finansowej mogą ulegać pewnym zmianom, toteż przed opracowaniem planu budżetowego należy każdorazowo zapoznać się u głównego księgowego urzędu gminy z aktualnymi przepisami.
Kilka uwag o organizac/i prac zwigzan/ch z planowaniem budżetowymNa wstępie już podkreślono, że budżet jest istotną częścią ogólnego planu pracy biblioteki, a jego prawidłowe i precyzyjne opracowanie wa­runkuje prawidłową działalność placówki. Z tego względu opracowanie budżetu należy do podstawowych obowiązków kierownika biblioteki. Po­przedzone ono być musi opracowaniem założeń merytorycznej działalno­ści placówki, gdyż działalność ta wiąże się z określonymi wydatkami. Tylko w ten sposób nasz plan budżetowy będzie wystarczająco precy­zyjny, a zamierzenia będą stały mocno na „finansowych nogach” .W trakcie realizacji budżetu wysokość otrzymywanych kwot często odbiega in minus od zgłaszanego planu. W takim przypadku, dostosowując plan do finansowej rzeczywistości, powinniśmy uzyskane fundusze prze­znaczyć na potrzeby fundamentalne: na zakup książek i prenumeratę czasopism, na działalność punktów bibliotecznych, utrzymanie lokalu.Czy równa się to ostatecznej rezygnacji z innych pozycji? Oczywiście, nie! Jeśli przyznane środki uznamy za niewystarczające, podejmujemy niezwłocznie starania o ich zwiększenie, np. opracowując aneks do bud­żetu do rozważenia przez urząd gminy i sesję gminnej rady narodowej lub czyniąc próby uzyskania dotacji z innych instytucji.Kłopotliwe i odpowiedzialne są decyzje związane z wydatkowaniem funduszu płac, tj. z awansami i organizowaniem nowych stanowisk pracy. Na ogół powinniśmy preferować awansowanie, a nowe stanowi­ska pracy (szczególnie pracowników ryczałtowych) tworzyć tylko w przypadkach niezbędnych i jeśli mamy na nie wystarczające pokry­cie finansowe. Ale rozważmy konkretną sytuację. Opracowując plan budżetowy planowaliśmy awans kierownika biblioteki i dwu kierowni­ków filii z uwagi na ich niskie w stosunku do stażu pracy i kwalifikacji pobory. Na powyższe awanse, wraz ze wzrostem wydatków za wysługę238



lat, potrzeba . 750 zł w stosunku miesięcznym. Jednocześnie planowaliśmy utworzenie nowego stanowiska (ryczałtowy pracownik z pensją miesięcz­ną 900 zł) dla odciążenia kierownika biblioteki gminnej (obsada jedno­osobowa przy znacznej liczbie czytelników na miejscu, punktów biblio­tecznych i filii). Tak więc postulowaliśmy zwiększenie wydatków na płace ogółem o 1650 zł miesięcznie, a otrzymaliśmy tylko 750 zł. W tym wypadku należy raczej awansować pracowników niż tworzyć niewielki ryczałt, ponieważ trzej ustabilizowani, wysoko płatni pracownicy będą bardziej wydajni i wartościowi niż czterej nisko płatni, niezadowoleni i rozglądający się za inną pracą.B u d ż e t  b i b l i o t e k i  g m i n n e j  o b e j m u j e  p o t r z e b y  w s z y s t k i c h  p l a c ó w e k  b i b l i o t e c z n y c h  g m i n y , również filii i punktów bibliotecznych. Z myślą o tych wszystkich placówkach kalkulujemy fundusze na uzupełnienie zbiorów, zakup sprzętu i mate­riałów, awanse i wszelkie inne wydatki niezbędne w bibliotece lub filiach. Przy realizacji budżetu wydatki biblioteczne traktowane są przez urząd gminy jako jedna całość, niezależnie od tego, na rzecz jakiej placówki są przeznaczone. Za celowość i prawidłowość wydatków odpowiedzialny jest wobec urządu gminy — zgodnie ze statutem G B P  — kierownik bi­blioteki. Powinien on dla swego użytku sporządzić w obrębie poszczegól­nych paragrafów szczegółowy podział środków na rzecz podległych sobie placówek. Tego rodzaju „budżety” filii są dokumentem wewnątrzbiblio- tecznym, opracowanym wyłącznie dla celów roboczych.W j a k i c h  t e r m i n a c h  i f o r m a c h  p r z e b i e g a j ą  p r a c e  z w i ą z a n e  z o p r a c o w a n i e m  b u d ż e t u ?  Praktyka w poszcze­gólnych województwach jest bardzo zróżnicowana. Regulują ją wewnę­trzne wytyczne urzędów wojewódzkich, bibliotek wojewódzkich lub na­czelników gmin. Najogólniej rzecz biorąc, całość prac można podzielić na cztery etapy. P r o j e k t y  p l a n ó w  b u d ż e t o w y c h  n a  d a n y  r o k w urzędach wojewódzkich przygotowuje się w sierpniu roku po­przedzającego. Propozycje i sugestie z gmin powinny więc wpływać do władz wojewódzkich nie później niż do końca lipca. Następnie władze wojewódzkie dzielą środki budżetowe między miasta i gminy. Ma to miejsce na ogół w początkach listopada. Do końca listopada możemy więc już dokonać „przymiarki” środków do naszej przyszłorocznej dzia­łalności. W grudniu, czasem w pierwszych dniach stycznia, budżet urzę­du gminy oraz podległych mu instytucji (a więc i biblioteki) jest przed­miotem dyskusji na sesji gminnej rady narodowej. Sesja może wnieść do poszczególnych pozycji budżetu korekty — czasem są one dość istotne (w wypadku bibliotek zwykle in plus) — decyduje też o podziale fun­duszu gminnego. Je j ustalenia są ostateczne.Wskazane jest, by przed sesją G R N  kierownik biblioteki zapoznał się z rozdzielnikiem nadesłanym przez urząd wojewódzki i zgłosił urzę­dowi gminy, a za jego pośrednictwem G R N  ewentualne postulaty w spra­wie zwiększenia budżetu. Po sesji dysponujemy już zatwierdzonym li­mitem wydatków budżetowych, który jest podstawą do opracowania s z c z e g ó ł o w e g o  b u d ż e t u  b i b l i o t e k i  (podziału uzyskanych kwot na poszczególne paragrafy, a w ich obrębie na szczegółowe po­zycje).Jeśli budżet nie jest adekwatny do istotnych potrzeb biblioteki, na­leży — jak już wyżej wspomniano — z g ł o s i ć  w u r z ę d z i e  g m i n y239



w terminie możliwie szybkim u z a s a d n i o n y  w n i o s e k  o z w i ę k ­s z e n i e  f u n d u s z ó w  w określonych pozycjach ( a n e k s  do budżetu), a ponadto podjąć starania w innych instytucjach o środki dodatkowe.Dofoc/e dodatkowe na działalność bibliotekBudżet jest materialną podstawą egzystencji i rozwoju biblioteki, nie należy jednak ograniczać się do „konsumpcji” wyłącznie przydzielonych kwot budżetowych, szczególnie w przypadkach, gdy są one zbyt skromne i nie pozwalają bibliotekom rozwinąć w pełni społecznie ważnych form działania. Jako podstawowe źródła ewentualnych dotacji dodatkowych można wskazać: f u n d u s z  g m i n n y ,  n a d w y ż k i  b u d ż e t o w e  urzędów gminnych i wojewódzkich, d o t a c j e  z r e z e r w  c e n t r a l ­n y c h ,  d o t a c j e  i n s t y t u c j i  i o r g a n i z a c j i  zainteresowanych działalnością kulturalno-oświatową i szerzeniem wiedzy, wreszcie p l a ­n o w y  w s p ó ł u d z i a ł  f i n a n s o w y  innych instytucji w utrzymy­waniu bibliotek.Największe możliwości uzyskania dodatkowych środków daje energicz­nemu i sumiennemu bibliotekarzowi władza, tj. u r z ą d  g m i n y . Na­czelnik gminy — dysponent budżetu i funduszu gminnego jest zarazem zwierzchnikiem i opiekunem biblioteki. Jeśli działalność biblioteki budzi uznanie środowiska, na pewno naczelnik przeznaczy w miarę posiadanych możliwości — a są one spore — określoną kwotę na uzasadnione po­trzeby biblioteki, nie odzwierciedlone w jej budżecie. Z f u n d u s z u  g m i n n e g o  zakupuje się często brakujący sprzęt, zwiększa środki na zakup książek i prenumeratę czasopism. Bywa, że dzięki niemu zatrudnia się także dodatkowych pracowników, szczególnie w przypadkach wyjąt­kowych (np. gdy w ciągu roku organizowana jest filia biblioteczna, a na jej personel nie zaplanowano środków).Wydział kultury i sztuki u r z ę d u  w o j e w ó d z k i e g o  jest bez­pośrednim dysponentem funduszów z d o t a c j i  c e n t r a l n y c h  (re­zerwa Ministerstwa Kultury i Sztuki) jak również przeznaczonych na potrzeby placówek kultury n a d w y ż e k  b u d ż e t o w y c h  u r z ę d u  w o j e w ó d z k i e g o .  W ich podziale między poszczególne biblioteki uczestniczy zwykle biblioteka wojewódzka. Z tego typu dotacji pokrywa się na ogół braki w funduszach na zakup książek oraz koszty zakupu wyposażenia nowo budowanych lub modernizowanych lokali bibliotecz­nych. Postulaty należy zgłaszać odpowiednio wcześnie do biblioteki wo­jewódzkiej i wydziału kultury i sztuki urzędu wojewódzkiego. Pamiętać jednak trzeba o tym, że władze wojewódzkie przyznają zwykle dotacje pod warunkiem pokrycia części wydatków przez władze miejscowe. We wniosku o dotacje wojewódzkie należy więc podać, w jakim wymiarze w poszczególnych wydatkach partycypować będzie urząd gminy.Istnieje wiele i n s t y t u c j i  i o r g a n i z a c j i ,  których s t a t u t o ­w y m  o b o w i ą z k i e m  jest d z i a ł a n i e  n a  r z e c z  r o z w o j u  ż y c i a  k u l t u r a l n e g o  i k r z e w i e n i a  w i e d z y  w określonych środowiskach. Rejestr tych instytucji i organizacji jest bardzo szeroki — od organów administracji państwowej i zakładów pracy do organizacji spółdzielczych i społecznych. Są one sojusznikiem bibliotek gminnych. Na przykład w warunkach województwa olsztyńskiego szczególnie cennym partnerem są państwowe gospodarstwa rolne. Współdziałają one z biblio­tekami we wszelkich poczynaniach zmierzających do stworzenia dobrych240



warunków czytelnictwa pracownikom gospodarstw i ich rodzinom: za­pewniają lokale na biblioteki i uczestniczą w ich wyposażeniu, przyznają dotacje na zakup książek, a nawet w określonych wypadkach zatrudnia­ją z własnych funduszów pracowników.Dotacje na zakup literatury rolniczej możemy uzyskać także z kółek rolniczych, które są żywotnie zainteresowane rozszerzaniem i pogłębia­niem fachowej wiedzy rolników. Pożądanymi partnerami mogą być też gmiinne spółdzielnie (ośrodki „Praktyczna Gospodyni”) i koła gospodyń wiejskich, które nie tylko współdziałają z bibliotekami w pracach po­pularyzacyjnych, ale również fundują nagrody dla laureatów konkur­sów czytelniczych i pokrywają koszta prelekcji. Wiele środków można zaoszczędzić nawiązując ścisłą współpracę z bibliotekami szkolnymi i ko­ordynując z nimi pracę naszej placówki Często biblioteki współdzia­łają także z zarządem gminnym ZSM P i z wiejskimi klubami kultury.Powyższy wykaz ewentualnych partnerów w pracy oświatowej i w fi­nansowaniu tej pracy na pewno zdoła rozszerzyć znający środowisko, w którym działa, pełen inicjatywy kierownik biblioteki gminnej.
’ W spółpraca b ib lio tek  w ojew ództw a o lsztyńskiego z PG R -am i i szkołam i — zob. a r ty k u ł 

J . B u rakow ski: W nurcie  racjona lizac ji działania b ib lio tek  („B ib lio tekarz” 1973 n r  5 s. 139—143).



MIECZYSŁAW MAZURKIEWICZ 
Wrocław

Normowanie czasu pracy w bibliotekach

Co pewien czas wraca w środowisku bibliotekarskim problem normo­wania czasu pracy. Sprowadza się on najczęściej do dwu podstawowych zagadnień: norm pracy, przy pomocy których można by rozliczać pra­cowników, i normy zatrudnienia pozwalającej w sposób równomierny rozdzielać etaty dla bibliotek. Oba te zagadnienia są w zasadzie różne i różnie należy je oceniać. Wspólną jednak płaszczyzną jest sprawa ob­ciążenia pracownika w bibliotece publicznej, szczególnie o jednoosobo­wej obsadzie.Jest rzeczą wiadomą, że zarówno biblioteka wojewódzka, jak gminna spełniają te same funkcje społeczne, a zatem w obu tych instytucjach występują te same zasadnicze czynności. Różnica sprowadza się do: 1) za­kresu wykonywanych czynności, 2) wynikającego z tego zakresu stanu zatrudnienia. To samo odnosiło się również do istniejącego do niedawna ogniwa pośredniego, tj. do bibliotek powiatowych.Uprzytomnienie sobie jednolitości zadań, jakie mają do spełnienia bi­blioteki publiczne wszystkich stopni organizacyjnych, jest istotne nie tylko dla zagadnień wspomnianych na wstępie.W jakim stopniu jesteśmy obciążeni i jakimi pracami? Czy jest mo­żliwe wprowadzenie w bibliotekach norm pracy i norm zatrudnienia? Jeśli tak — jakie należałoby przyjąć kryteria?Spróbuję na te pytania odpowiedzieć w możliwie krótki sposób.W roku 1974 nakładem Biblioteki Narodowej ukazał się nr 3 „M a­teriałów Informacyjnych Instytutu Książki i Czytelnictwa’.’ zawierający pracę Jana W o ł o s z a :  Obowiązki i czynności personelu powiatowej 
i miejskiej biblioteki publicznej. Wyłączywszy dwa pierwsze rozdziały, w pozostałych sześciu wymienionych jest 165 czynności wykonywanych przez biblioteki, m.in. gminne, również i w obecnym układzie organiza­cyjnym. Zakres tych czynności jest zależny od odpowiednich ustaleń pomiędzy biblioteką gminną a wojewódzką (lub jej oddziałem). Zakła­dając, że wszystkie te czynności wykonywane są choćby w minimalnym tylko stopniu, otrzymujemy przy jednoosobowej obsadzię bardzo zróżni­cowany zakres czynności dla jednej osoby.Wszelkie próby opracowania i wprowadzenia norm pracy w bibliote­karstwie w różnych krajach od przeszło 40 lat kończą się niepowodze­niem. Wydaje się, że są dwie przyczyny uniemożliwiające opracowanie i wdrożenie tych norm.Po pierwsze, normy pracy powinny: 1) być regulatorem zarobków, 2) służyć celom planowania, 3) mobilizować do podnoszenia wydajności pracy. System wynagradzania stosowany w bibliotekarstwie jest sztywny, przywiązany ad personam, a jakość pracy może jedynie częściowo wpływać na częstotliwość (i to w określonych rozmiarach), lecz nie na wysokość awansu pracownika. Planowanie według norm pracy w bibliotece jest niemożliwe, gdyż podmiot (książka — produkcja wydawnicza) i przed­242



miot (czytelnik) oddziaływania biblioteki są od niej niezależne. Z powyż­szych powodów podnoszenie wydajności pracy musi być rozwiązywane w inny sposób. „Norma powinna być przede wszystkim przydatna do planowania i określania zarobków, ponieważ będzie wtedy mogła wy­pełniać również pozostałe swe funkcje” .Po drugie, trudności w opracowaniu norm wynikają głównie z bardzo dużej amplitudy wahań wydajności i tkwią w niezmiernie zróżnicowanym ,.materiale” — czytelnik, książka. Powszechnie przyjmuje się, że stosu­nek wydajności najlepszego i najsłabszego pracownika nie przekracza na ogół wartości 3,0 ; 1. „W  Polsce przyjmuje się za praktyką radziecką, że stosunek wydajności powinien wynosić przy przemysłowych pracach maszynowych 1,8—2,1 : 1, a przy pracach ręcznych 1,5—2,5 : 1. Uważa się, że większe zróżnicowanie wydajności jest dopuszczalne tylko w przy­padkach produkcji małoseryjnej, gdzie może sięgać odpowiednio 2,0— —3,0 : 1” . 2Jak wyglądają te wahania w bibliotekarstwie?Niektóre biblioteki w kraju stosują bardzo rygorystycznie (pilnując się, aby nie przekroczyć) normy podane w Zarządzeniu nr 25 Ministra K u l­
tury i Sztuki z dnia 13 III  1962 r. co w praktyce wygląda dość karyka­turalnie, gdyż nie były one pomyślane jako normy służące do tych ce­lów. Ale wyjdźmy od nich.Stosunek skrajnych wydajności, tzn. stosunek między podanymi w za­rządzeniu normami a faktycznym wykonaniem, w wielu przypadkach wynosi np. dla katalogowania i klasyfikacji 45 : 1, a w krańcowych przy­kładach przekracza nawet 80 : 1. Tak wysoka rozbieżność w naszj^m przypadku znaczy, że ten sam pracownik, przy tej samej intensywności pracy może opracować jednego dnia 80 razy więcej niż drugiego dnia. Zależne to będzie nie od niego, lecz od jakości książek, które mu przy- padną. Gorzej, jeśli ta różnica zarysuje się między dwoma pracO'Wnika- mi. Taka amplituda wahań wydajności przekreśla całkowicie możliwość znormalizowania czasu wykonywania tych czynności. A  podobnych czyn­ności w pracy biblioteki jest znacznie więcej. Istnieje jednak wiele in­stytucji i zawodów, w których po prostu nie ma możliwości wprowa­dzenia norm pracy, a pracownicy pracują tam i nieźle, i wydajnie.Czy wobec powyższych rozważań możemy mówić o stopniu obciąże­nia czy wydajności bibliotekarza?Myślę, że tak — przyjmując przy tym umownie wskaźniki przelicze­niowe w c e l u  p o r ó w n a n i a  b u d ż e t u  c z a s u  dla określonych placówek. Podkreślam tu wyraźnie, że chodzi o p o r ó w n a n i e ,  gdyż zastosowanie tych wskaźników do rozliczania pracowników każdego dnia czy tygodnia byłoby nieporozumieniem. Wszystkie te wskaźniki są mniej lub więcej dyskusyjne i w toku przeprowadzonych odpowiednich badań (obserwacji i  pomiarów) ulegną niewątpliwie korekcie. Niemniej przykła­dając do różnych odcinków tę samą podziałkę, nawet nieprecyzyjną, otrzymamy na pewno odpowiednie proporcje.Zakładając pewien stopień błędu, przyjęliśmy następujące wskaźniki

* M, C ieślak: S ta ty s tyc zn e  p ro b lem y  norm ow ania  pracy. W arszaw a 1965 s, 269.
2 Jw ., s. 19—20.
’ L. B i l i ń s k i ,  E. G r u b e r s k a ,  K. P o d h o r s k i :  Z biór przepisów  pra w n ych  dla b i­

b lio tek  p u b licznych . W arszaw a 1974 s. 264—267. 243



Wskaźnik
przelicze­

niowy
I II III IV

Liczba czytelni­
ków — 504 427 644 397

Liczba wypoży­
czeń — 8 925 8 975 11 976 4 644

Wpływ roczny — 558 764 594 404

Ubytek roczny — 150 539 25 768

Dni otwarcia — 182 214 219 187

Obsługa czytel­
ników

5,5 min/1
wypoż. 49 087,5 49 362,5 65 868 25 542

Przysposobienie
książki

15 min/1 wol. 
wpływu 8 370 11460 8 910 6 060

Przygotowanie 
do introliga- 
torni

2 min/1 wol. 
wpływu 1 116 1 528 1188 808»

Bieżąca kon­
serwacja 2 min/1 wypOŻ. 17 850 17 950 23 952 9 288

Ubytek 10 min/1 wol. 
ubytków 1 500 5 390 250 7 680

Gromadzenie 5 min/1 wol. 
wpływu 2 790 3 820 2 970 2 020

Upomnienia 2 min/1 czyt. 1 008 854 1 288 794

Statystyka
dzienna

0,1 min/1
wypoż. 892,5 897,5 1 198,6 464,4

Prasa - 10 min/1 dzień 3 000 3 000 3 000 3 000

Planowanie,
sprawozdaw­
czość

120 min/1 mieś. 1 440 1440 1 440 1 440

Szkolenie 8 dni/1 rok 3 360 3 360 3 360 3 360

Sprawy
bieżące 7 godz/l mieś. 5 040 5 040 5 040 5 040

RAZEM
minut 95 454 104 102 118 464 65 496

godzin 1 550,9 1 735,0 1 974,4 1 091,6
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V VI VII VIII IX X Razem

574 357 648 928 466 473 5 418

11 290 9 514 10 982 13 438 9 919 10 556 100 219

507 563 463 610 367 405 5 235

1522 154 490 352 183 104 4 287

185 191 171 183 192 234 1958

62 095 52 327 60 401 73 909 54 555,5 58 058 551 204

7 605 8 445 6 945 9150 5 505 6 075 78 525

1014 1126 926 1 220 734 810 10 470

22 580 19 028 21 964 26 876 19 838 21112 200 438

15 220 1540 4 900 3 520 1830 1040 42 870

2 535 2 815 2 315 3 050 1 835 2 025 26 175

1148 714 1296 1856 932 946 10 836

1129 951,4 1 098,2 1 344,8 992,9 1 056,6 10 021

3 000 3 000 3 000 3 000 3 000 3 000 30 000

1440 1440 1440 1440 1440 1440 14 400

3 360 3 360 3 360 3 360 3 360 3 360 33 600

5 040 5 040 5 040 5 040 5 040 5 040 50 400

126 166 99 786 112 685 133 765 99 061 103 962 1 058 939

2 102,8 1 663,1 1 878,0 2 229,4 1 651,0 1 732,7 17 648,9
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przeliczeniowe dla porównania budżetu czasu, który służy nam do we­wnętrznego podziału posiadanych etatów dla poszczególnych filii
1. Obsługa czytelnika — 5,5 min/1 wypoż.
Zapis czytelnika (ewentualne przerejestrowanie), przyjęcie i odnotowanie zwro­

tów, odnotowanie wypożyczeń, włączenie kart do kartoteki, dobór książek dla nie­
których czytelników, poradnictwo i informacja. Wszystkie placówki znajdują się 
w zamkniętych osiedlach peryferyjnych, a pracownicy pracują w tych placówkach 
około 10 lat — dobra znajomość środowiska.2. Przysposobienie książki —  15 min/1 wol. wpływu

Sprawdzenie z rachunkiem, stemplowanie, inwentaryzacja, wypisanie karty książ­
ki, wpisanie numeru inwentarzowego na karty katalogowe, opis wewnętrzny i zew­
nętrzny książki, naklejenie terminatki, włączenie książki na półkę, włączenie kart 
katalogowych.

3. Przygotowanie książki do introligatora i odbiór — 2 min/1 wol. wpływu
Wybór książek (nowych lub już używanych), sporządzenie wykazów, zapakowa­

nie, sprawdzenie tomów oprawionych, dodatkowy opis zewnętrzny, włączenie na 
półki, adnotacja w inwentarzu.

4. Bieżąca konserwacja — 2 min/1 wypoż.
Okładanie w papier lub folię, dokonywanie drobnych reperacji.
5. Ubytek — 10 min/1 wol. ubytku

Wybór książek do spisania, sporządzenie wykazów, spakowanie, wykreślenie z in­
wentarza, zapis w rejestrze ubytków, usunięcie z katalogów.

6. Gromadzenie — 5 min/1 wol. wpływu
Odnotowanie dezyderatów, zapoznanie się z A-Z-em. Sporządzenie i zgłoszenie 

zamówienia.7. Upomnienia — 2 min/1 czytel.
Wyszukanie przetrzymań w kartotece, wypisanie i wysłanie upomnień.
8. Statystyka dzienna — 0,1 min/1 wypoż. (10 min/100 wypoż.)
Przeliczenie liczby odwiedzin, wypożyczeń, podział kart na działy, zapis w dzien­

niku statystycznym wypożyczeń i rejestracji nowych czytelników.
9. Prasa — 10 min/1 dzień pracy (300 dni roboczych w roku)
Wpisanie na karty akcesyjne, stemplowanie, reklamacja ewentualnych braków.
10. Sprawozdawczość i planowanie — 120 min/1 mieś.
Sporządzanie odpowiednich planów działalności, sumowanie statystyki dziennej, 

miesięcznej, sporządzanie informacji o działalności biblioteki.
11. Szkolenia — 8 dni w roku =  56 godzin
12. Sprawy bieżące — 1 dzień (7 godz.)/l mieś.
Kontakty z biblioteką macierzystą, z ADM, załatwianie spraw administracyjno- 

-gospodarczych biblioteki.W wykazie tych czynności nie uwzględniono katalogowania, klasyfi­kacji i kontaktów z księgarnią, ze względu na scentralizowanie tych
< Zob. też; A. D a n e c k a ,  T. K o p e r s k a :  O rganizacja czasu pracy  w  b ib lio tekach  gro­

m a d zk ich . W arszaw a 1972 s. 36 i n ast. o raz  s. 90, 91. A u to rk i w  oparc iu  o przeprow adzone 
bad an ia  p rzy  pom ocy sam ofo tog rafll dn ia  p racy  doszły do podobnych w yliczeń  średn ich  
czasów  d la  w ie lu  czynności.246



prac w bibliotece macierzystej. Nie ujęto żadnych form propagandy czy­telnictwa (wystawy, lekcje biblioteczne, konkursy, zajęcia stałe z dzieć­mi itp.) oraz prac związanych z kontrolą księgozbioru (skontrum), prze­prowadzaną co dwa lata, i z obsługą punktów bibliotecznych. Wszystkie analizowane biblioteki mają obsadę jednoosobową, pracownicy zaś po­siadają wykształcenie co najmniej średnie bibliotekarskie i około 10-letni staż pracy w danym środowisku.Czas dyspozycyjny pracownika zatrudnionego na pełnym etacie wy­nosi w skali rocznej 2100 godz. (7X25X12), a odliczając urlop wypo­czynkowy — 1925 godzin. Nie uwzględniam tu zwolnień chorobowych, opiekuńczych czy urlopów macierzyńskich, które przy zatrudnianiu ko­biet należy również brać pod uwagę. W ciągu roku 1975, z którego po­chodzą dane, większość bibliotek była z różnych powodów nieczynna przez 1—3 miesięcy, co wyraziło się w liczbie dni otwarcia. Maksymal­nie było ich 234.Z wyliczeń podanych w załączonej tablicy wynika, iż łączna suma godzin potrzebnych na wykonanie omówionych czynności wynosi 17 648,9. Przyjmując umownie liczbę wypożyczeń jako jedyny element uznany za wskaźnik obciążenia, zakładam, iż na 1 godzinę pracy przypada 5,11 wypożyczeń (100 219 wypoż.; 17 648,9 godz.), czyli na 1 etat wypadłoby średnio (1925 godz. X  5,11 wypoż. = )  9 836 wypożyczeń. Uwzględniając szereg innych prac, bardzo czasochłonnych, a także biorąc pod uwagę nieścisłość wskaźników przeliczeniowych, średnią na 1 etat należałoby zmniejszyć do około 8 000 wypożyczeń, przy całkowitym scentralizowa­niu prac związanych z gromadzeniem i opracowaniem księgozbioru. Taką liczbę, zgodnie z instrukcją z r. 1975, przyjęto w bibliotekach związko­wych. Przy obsadach kilkuosobowych wskaźniki będą kształtowały się inaczej, gdyż można wówczas wprowadzić rozkład pracy. Wymaga to jednak odrębnych obliczeń.Na zakończenie jeszcze raz podkreślam, że zastosowanych przy obli­czeniach wskaźników czasu pracy w żadnym wypadku nie można trak­tować jako norm pracy. W rozwiązaniach jednostkowych, indywidual­nych, zniekształciłyby całkowicie obraz pracy pracownika.
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ZOFIA DĄBROWSKA 
W rocław

Państwowa Naukowo-Pedagogiczna Biblioteka
im. Konstantego Dmitriewicza Uszyńskiego w Moskwie
— ośrodek bibliografii i informacji pedagogicznej

Jednym z naczelnych zagadnień bibliotekarstwa doby współczesnej jest funkcja 
informacyjna bibliotek. Ich udział w systemie informacji naükowej to kwestia 
bezsporna. Biblioteki są gestorami znacznie większej ilości dokumentów pierwot­
nych niż powstałe później od nich ośrodki informacji naukowej. Szczególnie ważną 
rolę w działalności informacyjnej odgrywają biblioteki specjalne, kompletujące 
piśmiennictwo jednej lub paru pokrewnych dziedzin względnie obsługujące okre­
ślony krąg czytelników.

W naszym kraju, w ślad za uchwałą Rady Ministrów nr 35 z dnia 12 lutego 
1971 r. w sprawie rozwoju informacji naukowej, technicznej i ekonomicznej, po­
wierzono bibliotekom specjalnym funkcje bibliotek centralnych. Proces ich two­
rzenia nie został jeszcze zakończony. Dyscypliną v/iedzy, dla której nie powołano 
dotychczas biblioteki centralnej, jest m.in. pedagogika. W większości europejskich 
krajów socjalistycznych centralne biblioteki pedagogiczne istnieją od szeregu lat.

O celowości zorganizowania centralnej biblioteki pedagogicznej pełniącej funkcję 
głównej książnicy o kompletnym zbiorze dokumentów krajowych i zagranicznych 
z zakresu dyscyplin pedagogicznych i koordynującej działalność bibliotek, które 
wchodzą w skład sieci bibliotecznej resortu oświaty, mogą nas przekonać do­
świadczenia wyróżniającej się wśród bibliotek pedagogicznych państw socjali­
stycznych — Państwowej Naukowo-Pedagogicznej Biblioteki im. Konstantego 
Dmitriewicza Uszyńskiego w Moskwie. i Artykuł niniejszy ma na celu zaprezento­
wanie osiągnięć tej placówki na polu pracy bibliograficznej i informacyjnej.

Biblioteka im. Uszyńskiego powstała w r. 1944. Jest ona centralną dziedzinową 
biblioteką w systemie bibliotek naukowych państwa radzieckiego i zarazem jedną 
z placówek naukowych Akademii Nauk Pedagogicznych ZSRR. Jej profil gro­
madzenia zbiorów, charakter aparatu informacyjnego, tematyka prac bibliografi­
cznych, treść służby informacyjno-bibliograficznej oraz formy i metody propago­
wania literatury pedagogicznej pozostają w ścisłym związku z podstawowymi kie­
runkami badań naukowych Akademii Nauk Pedagogicznych oraz planami roz­
woju oświaty i szkolnictwa państwa radzieckiego. Biblioteka aktywnie współdziała 
z instytutami naukowo-badawczymi poszczególnych republik, z Ministerstwem Oś­
wiaty ZSRR i ministerstwami oświaty republik związkowych, z bibliotekami wyż­
szych uczelni pedagogicznych kraju, z instytutami doskonalenia nauczycieli, z re­
jonowymi gabinetami metodycznymi oraz ze szkołami. Ponadto otacza ona opieką 
metodyczną okręgowe biblioteki pedagogiczne.

Biblioteka im. Uszyńskiego jest nie tylko centralną książnicą pedagogiczną, lecz 
równocześnie stanowi centrum bibliografii pedagogicznej, opracowujące bibliogra­
fie retrospektywne i bieżące dotyczące tematyki ogólnopedagogicznej oraz szcze-

* E. P. A n d r e j e w a :  B ib liogra fićeska ja  d e ja te l'n o st’ G osudarstvennoj N aućnoj Pedagogi- 
ćesko j B ib lio tek i im . K. D. USynskogo. ,,Sov. B ib l.” 1976 n r  2 s. 29—36.248



gółowych zagadnień wychowawczych i dydaktycznych. Struktura systemu informa­
cyjno-bibliograficznego biblioteki jest zdeterminowana potrzebami korzystających 
z jej usług pi'«cowników naukowych, reprezentujących dyscypliny pedagogiczne, 
nauczycieli i wychowawców szkół różnych typów i szczebli względnie placówek 
wychowawczych, a także przedstawicieli władz oświatowych. Biblioteka partycy­
puje w rozwoju nauk pedagogicznych przez wydawanie bibliografii o tematyce 
uwarunkowanej głównymi zadaniami, jakie stoją przed oświatą radziecką, pla­
nami prac naukowo-badawczych Akademii Nauk Pedagogicznych oraz programami 
samokształcenia i doskonalenia nauczycieli.

Do rzędu najważniejszych bibliografii bieżących, opracowywanych i wydawa­
nych przez bibliotekę, należy „Literatura po pedagogiceskim naukam i narodnomu 
obrazovaniju”. Zapoczątkowana w r. 1944 jako część składowa materiałów infor­
macyjnych Akademii Nauk Pedagogicznych, wychodzi samoistnie od r. 1951, naj­
pierw jako rocznik, a już od r. 1952 jako kwartalnik. 2 Bibliografia ta rejestruje 
krajowe piśmiennictwo pedagogiczne — książki, broszury, artykuły z prac zbio­
rowych oraz najważniejszych czasopism centralnych. Bibliografia ma układ syste­
matyczny, obejmuje literaturę z zakresu pedagogiki ogólnej, specjalnej, pedagogiki 
wieku przedszkolnego i szkolnego, psychologii wychowawczej, historii wychowa­
nia, metodyki nauczania poszczególnych przedmiotów, a także prace dotyczące 
organizacji szkolnictwa i oświaty radzieckiej oraz kształcenia i doskonalenia kadr 
nauczycielskich. Od roku 1975 bibliografia ogranicza ilość książek i artykułów do­
tyczących problemów szkolnictwa wyższego i zawodowego, gdyż piśmiennictwu 
o tej tematyce poświęcone są odrębne bibliografie bieżące: „Novosti literatury 
i dokumentach po problemam vysSej śkoły” oraz „Novosti otcestvennoj litera­
tury po voprosam profesjonalno-technićeskogo obrazovanija”. Fakt ten nie umniej­
sza wartości bibliografii „Literatura po pedagogiceskim naukam...”, której celem 
jest ujęcie pełnego zbioru najważniejszych pozycji literatury naukowej i meto­
dycznej z zakresu pedagogiki. Na łamach tej bibliografii dokumentowane są wszy­
stkie publikacje naukowo-badawcze instytutów Akademii Nauk Pedagogicznych 
ZSRR oraz pedagogicznych instytutów naukowo-badawczych republik związko­
wych, naukowe i metodyczne prace pedagogów-naukowców, działaczy oświatowych 
oraz czołowych nauczycieli i wychowawców. Biblioteki pedagogiczne oraz biblio­
teki wyższych uczelni wysoko oceniają tę bibliografię, stanowiącą ważne źródło 
informacji w pracy z czytelnikiem.

Drugim ważnym członem bieżącej bibliografii pedagogicznej, opracowywanej 
i wydawanej przez Bibliotekę im. Uszyńskiego, jest bibliografia wychodząca od r. 
1955 co kwartał, a od r. 1974 co miesiąc, nosząca tytuł; „Novyje knigi po peda­
gogikę i narodnomu obrazovaniju zarubieźnych stran”. Bibliografia ta jest na 
terenie Związku Radzieckiego najpełniejszym informatorem o światowym piś­
miennictwie pedagogicznym. W ciągu minionego 10-lecia uwzględniła ona 11 tys. 
zagranicznych publikacji.

Biblioteka im. Uszyńskiego propaguje literaturę pedagogiczną przez systema­
tyczne zamieszczanie informacji o nowościach wydawniczych na łamach czoło­
wych czasopism pedagogicznych, takich jak: „Sovetskaja pedagogika” i „Narodnoje 
obrazovanije”. Biblioteka utrzymuje także żywe kontakty z zagranicznymi biblio­
tekami pedagogicznymi, zwłaszcza z centralnymi bibliotekami pedagogicznymi kra­
jów socjalistycznych, oraz z Międzynarodowym Biurem Wychowania UNESCO. 
Przejawem tych kontaktów jest m.in. opublikanie przez UNESCO opracowanych 
przez Bibliotekę bibliografii do następujących tematów: „Równouprawnienie

- N. A. z  i n i e V i ć 50 let sovetskoj pedagogićeskoj bibliografii. ,,Sov. Bibl.” 1968 nr 
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dziewcząt i kobiet w zakresie możliwości kształcenia się”, „Ekonomika oświaty 
w Związku Radzieckim”, „Środowisko społeczne i rozwój osobowości dziecka”.

Biblioteka ma też poważny dorobek w dziedzinie opracowania bibliografii pe­
dagogicznej retrospektywnej. Jej dziełem jest wydawnictwo: Bibliografia pedago­
giczna za lata 1924—1949. Dotychczas z zaplanowanych czterech ukazały się trzy 
tomy: tom 1 za lata 1924—1930 w r. 1967, tom 2 za lata 1931—1935 w r. 1970, 
tom 3 za lata 1936—1940 w r. 1973. Tom 4 za lata 1941—1949 wyjdzie w najbliż­
szym pięcioleciu. Ponadto w ciągu ostatnich dziesięciu lat w Bibliotece opracowa­
na została bibliografia zawartości głównego przedrewolucyjnego czasopisma pe­
dagogicznego „Russkaja Szkoła” 1890—1917. Tu także powstaje „Bibliografia prac 
Akademii Nauk Pedagogicznych”. Wydano zestawienia za lata 1944—1957, 1958, 
1959—1962. Obecnie bibliografia ta ukazuje się w formie rocznika. Biblioteka opra­
cowała i wydała dwukrotnie (1969, 1973) obszerną bibliografię osobową traktu­
jącą o życiu i działalności Nadieżdy Krupskiej, jednej z czołowych przedsta­
wicielek pedagogiki radzieckiej. Obecnie trwają prace nad bibliografią osobową 
podmiotowo-przedmiotową poświęconą patronowi Biblioteki, wybitnemu pedagogo­
wi rosyjskiemu z XIX w., Konstantemu Uszyńskiemu. Zamierzeniem autorów tej 
bibliografii jest skompletowanie nie tylko piśmiennictwa rosyjskiego i radzieckiego, 
lecz również zagranicznego. W wyniku kwerendy rozesłanej w tej sprawie do za­
granicznych bibliotek pedagogicznych zgromadzono kompletny wykaz prac Uszyń- 
skiego, łącznie z informacjami o datach wszystkich wydań w różnych językach, 
oraz bogate zestawienie literatury światowej o jego życiu, działalności i teorii pe­
dagogicznej.

Ważnym nurtem pracy bibliograficznej Biblioteki im. Uszyńskiego jest publi­
kowanie adnotowanych bibliografii zalecających. Uwzględniają one piśmiennictwo 
o charakterze naukowym, popularnonaukowym i metodycznym, a dotyczą aktual­
nych zagadnień pedagogicznych. Bibliografie te, adresowane przede wszystkim do 
nauczycieli i wychowawców, obejmują problemy interesujące również pedagogów 
polskich. Publikacje tego typu w ciągu ostatniego 10-lecia osiągnęły 42 tytuły. 
Oto niektóre z nich: Praca dydaktyczno-wychowawcza w nauczaniu początkowym, 
Środki techniczne i nauczanie programowane w powszechnej szkole średniej, Psy­
chologia uczenia się, Prawne kształcenie ucznia. Biblioteka opracowuje też porad­
niki bibliograficzne dla rodziców. Należy tu m.in. poradnik pt. Wychowanie dzieci 
w rodzinie, uwzględniający pozycje naukowe i popularnonaukowe z zakresu psy­
chologii, pedagogiki, socjologii, medycyny i prawa.

Wszystkie wymienione wyżej bibliografie trafiają do rąk czytelnika-nauczyciela, 
pedagoga-naukowca, przedstawiciela władz oświatowych, studenta, ojca lub matki, 
za pośrednictwem okręgowych bibliotek pedagogicznych, bibliotek domów nauczy­
ciela oraz rejonowych gabinetów metodycznych, z którymi to instytucjami Biblio­
teka im. Uszyńskiego utrzymuje stałe kontakty. Do placówek tych przesyła ona 
również informatory o wystawach tematycznych, jakie organizuje co roku z okazji 
nauczycielskich konferencji sierpniowych. Oto tematy niektórych ekspozycji z os­
tatnich lat: „Szkoła przyszłości powstaje dzisiaj”, „Rola szkoły, rodziny i społe­
czeństwa w wychowaniu komunistycznym”, „Doskonalenie procesu dydaktyczno- 
-wychowawczego”. Informatory zawierają dokładne spisy książek i innych ma­
teriałów eksponowanych na wystawach. Biblioteka organizuje też wystawy oko­
licznościowe z okazji ważnych wydarzeń w życiu państwa.

Aktywne uczestnictwo Biblioteki im. Uszyńskiego w rozwoju nauk pedagogicz­
nych i w doskonaleniu nauczycieli nie ogranicza się do działalności wydawniczo- 
-bibliograficznej i propagandowej. Placówka ta jest ważnym ośrodkiem infor­
macji służącym ogromnej rzeszy nauczycieli, naukowcom, pracownikom władz oś­250



wiatowych i innym osobom zgłaszającym się osobiście lub korespondencyjnie. 
Rocznie udziela się ok. 30 tys. informacji bibliograficznych. Przeważają kwerendy 
z zakresu pedagogiki, lecz aparat informacyjny biblioteki, złożony z księgozbioru 
ogólnoinformacyjnego, katalogów bibliotecznych i kartotek bibliograficznych, umo­
żliwia pracę informacyjną adekwatną do różnorakich potrzeb czytelników. Biblio­
teka dysponuje zaktualizowanymi systematycznie kartotekami bibliograficznymi. 
Są to:

1) kartoteka z zakresu nauk pedagogicznych, w której zgromadzono opisy bi­
bliograficzne książek, artykułów z prac zbiorowych, czasopism i gazet za okres 
przedrewolucyjny i radziecki (ok. 400 tys. kart);

2) kartoteka uwzględniająca materiały ustawodawcze odnośnie oświaty radziec­
kiej (60 tys. kart);

3) kartoteka z opisami artykułów z zagranicznych czasopism pedagogicznych 
(50 tys. kart).

W pracy z czytelnikiem ważnym źródłem informacyjnym są obok kartotek 
wszystkie, wymienione uprzednio, drukowane bibliografie pedagogiczne. Liczba 
kwerend kierowanych do Biblioteki z każdym rokiem wzrasta, a ich tematyka 
staje się coraz bardziej skomplikowana. Kwerendy napływają nie tylko z różnych 
stron państwa radzieckiego, lecz i z innych krajów, zwłaszcza socjalistycznych. 
Biblioteka ta, jako placówka pełniąca w Związku Radzieckim funkcję centralnej 
biblioteki z zakresu dyscyplin pedagogicznych, stara się odpowiadać w sposób 
optymalny na skierowane do niej pytania, udzielać pełnych informacji bibliogra­
ficznych, a często także rzeczowych. Optymalizacji tych usług mają służyć pod­
jęte ostanie przez grupę pracowników Biblioteki im. Uszyńskiego badania nad 
efektywnością istniejącego w niej systemu informacyjnego.
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IZ A B E L A  N A G Ó R S K A  
Łódź

W rocznicę Rewolucji Październikowej
Konkurs zorganizowany przez TPPR i Mie/skg Bibliotekę Publiczng 
w Łodzi

Konkurs dla bibliotekarzy bibliotek publicznych Łodzi, Zgierza i Pabianic na 
najciekawszą imprezę biblioteczną o treściach związanych z rocznicą Wielkiej Re­
wolucji Październikowej lub z przyjaźnią, sojuszem, współpracą gospodarczą i kul­
turalną Polski i ZSRR został ogłoszony na kilka tygodni przed obchodami — ter­
minem organizacji imprez był okres 29 X — 20 XI 1975 r.

Do konkursu zgłosiło się 17 bibliotek publicznych, w tym 3 dzielnicowe: Łódź- 
Śródmieście, Łódź-Polesie, Łódź-Górna, 2 miejskie biblioteki w Zgierzu i Pabia­
nicach, ' 6 rejonowych bibliotek dla dzieci i młodzieży i 6 bibliotek rejonowych 
dla dorosłych.

Konkurs zorganizowany był przez Miejską Bibliotekę Publiczną im. Ludwika 
Waryńskiego i łódzki Zarząd Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, który 
ufundował pierwszą nagrodę w postaci wyjazdu do ZSRR oraz przeznaczył 5 tys. 
złotych na wyróżnienia. W założeniach konkursu leżało ukierunkowanie inicja­
tywy i pomysłowości bibliotekarzy na oryginalność formy opartą o współpracę 
z aktywem bibliotecznym, na wykorzystanie środków audiowizualnych, na ekspo­
nowanie elementów dyskusyjnych. Kryteria oceny uwzględniały też frekwencję; 
rodzaj i poziom wystaw towarzyszących.

Wśród imprez konkursowych przeważały wieczornice poetyckie i literackie. Przy­
gotowano ich dziewięć. Zorganizowano także trzy konkursy, dwa odczyty połą­
czone z otwarciem ciekawych ekspozycji oraz w jednym przypadku — z wyświe­
tlaniem przezroczy, w drugim — z odtworzeniem nagrania magnetofonowego. Od­
czytom towarzyszyły krótkie, lecz rzeczowe dyskusje. Ponadto odbyły się trzy 
imprezy bardzo rozbudowane, o charakterze montaży. Jedna ż nich zdobyła na­
grodę pierwszą (4 RBP dla Dzieci i Młodzieży Dzielnicy Bałuty), obie pozostałe 
uzyskały pierwsze wyróżnienia (9 RBP dla Dzieci i Młodzieży Dzielnicy Górna, 
Biblioteka Dzielnicowa Łódź-Śródmieście).

Impreza nagrodzona pierwszą nagrodą nosiła tytuł „Jak dobrze, że przyjaźń 
jest na .świecie”. Na. szczególne podkreślenie zasługuje jej oryginalna forma — 
trzon główny imprezy stanowiły relacje czytelników o ich korespondencyjnych 
kontaktach z dziećmi i młodzieżą Kraju Rad. Bardzo interesujące fragmenty tych 
wypowiedzi to informacje o życiu codziennym i szkolnym radzieckich przyjaciół, 
ich zainteresowaniach i pasjach osobistych. Z wypowiedzi tych wynikało, iż na­
wiązanie znajomości z mieszkańcami Rygi, Moskwy, Wilna, Astrachania, Kowna 
w dużym stopniu przyczyniło się do wzajemnego wzbogacenia i poszerzenia wie­
dzy z zakresu filmu, teatru, literatury, malarstwa. Pośrednim tego dowodem była 
prezentacja materiałów uzyskanych drogą wymiany z przyjaciółmi. Poszczególne 
wypowiedzi połączone z „podróżą po mapie Związku Radzieckiego” przeplatano 
występami artystycznymi, również w wykonaniu czytelników biblioteki. Na pro­
gram złożyły się recytacje, tańce oraz utwory na skrzypce, flet i wiolonczelę

* R elac ją  o ub ieg ło rocznej in ic ja ty w ie  łódzk iej re d a k c ja  p rag n ie  zachęcić C zy teln ików  do 
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Czajkowskiego, Rachmaninowa i Chaczaturiana, poprzedzone krótką informacją 
o życiu i twórczości tych kompozytorów.

9 RBP dla Dzieci i Młodzieży Dzielnicy Górna przygotowała dwuetapową im­
prezę czytelniczą (12 i 19 listopada) składającą się z montażu literacko-muzycz- 
nego, zgaduj-zgaduli oraz wystawy o tematyce związanej z rocznicą Rewolucji 
Październikowej i sojuszem Polski z ZSRR. Uzupełnieniem pierwszego spotkania 
było „łańcuszkowe” opowiadanie bajki rosyjskiej przez najmłodszych uczestników, 
a uzupełnieniem drugiego — odtworzony z płyt fragment przemówienia W. I. Le­
nina, przetłumaczony i objaśniony przez bibliotekarkę.

Impreza Biblioteki Dzielnicowej Łódź-Śródmieście pt. „Dorobek kulturalny Kra­
ju Rad” miała rozbudowany program. Połączył on w sposób ciekawy spotkanie 
z choreografem leningradzkim, Borysem Ejfmonem, pracującym przy inscenizacji 
baletu „Gajane” Chaczaturiana w Teatrze Wielkim, z fragmentami filmów Kon­
cert gwiazd i Spacer po Moskwie, z mini-konkursem dotyczącym poezji radziec­
kiej oraz refleksjami aktywistów bibliotecznych na temat literatury i malarstwa 
radzieckiego. Specjalne urozmaicenie imprezy stanowiły bogata wystawa ze zbiorów 
czytelników oraz kiermasz książek. Konferansjerkę prowadził członek Koła Przy­
jaciół Biblioteki.

Wśród wyróżnionych znalazła się także 5 RBP dla Dzieci i Młodzieży Dzielnicy 
Polesie. Na zorganizowanej przez nią wieczornicy członkinie Koła Miłośników 
Książki czytały ciekawsze fragmenty artykułów z prasy polskiej, traktujące o kul­
turze ZSRR i współpracy kulturalnej między Polską a Związkiem Radzieckim 
(z czasopism „Przyjaźń”, „Kraj Rad”, „Perspektywy”, „Płomyk”, „Świat Mło­
dych”, „Na przełaj”). Ilustracją do tego przeglądu były przerywniki w formie 
ładnie i z dużą swobodą recytowanych wierszy poetów radzieckich i polskich, 
tańce rosyjskie, stare pieśni oraz nagrania muzyczne odtworzone z taśmy magne­
tofonowej. Oprawę stanowiła wystawa ph. „Niechaj wiecznie trwa ta przyjaźń”.

6 RBP dla Dorosłych Dzielnicy Śródmieście przygotowała imprezę w oparciu 
o aktyw Koła Przyjaciół Biblioteki przy współpracy Klubu „Zarzewie” RSM „Ba­
wełna”. Dużego nakładu pracy kilku czytelników wymagało opracowanie orygi­
nalnych zaproszeń wyciętych na kształt sylwetek prezentujących stroje ludowe re­
publik radzieckich. Pytania konkursowe rozdawano uczestnikom w ludowych „bab­
kach” z drewna. Czteroetapowy konkurs „czytelnicy kontra klubowicze” przeplatały 
recytacje wierszy Majakowskiego, fragmentów prozy Gorkiego oraz ballady Bułata 
Okudżawy. Atrakcją była niespodzianka — pomysł „pozdrowień” od Walentyny 
Tiereszkowej, przesyłającej kilka charakterystycznych dla kuchni rosyjskiej prze­
pisów kulinarnych. Całość uzupełniała projekcja przezroczy prezentujących naj­
ciekawsze miasta radzieckie.

Na wystawach zorganizowanych przez wyróżnione biblioteki obok związanej 
z tematem literatury eksponowano zebrane obiekty filumenistyki i filatelistyki 
radzieckiej, widokówki, foldery, wyroby ludowe rosyjskie, samowary, fajanse, pły­
ty, fotosy aktorów, odbitki kserograficzne zdjęć i listów radzieckich przyjaciół — 
wszystko ze zbiorów czytelników.

19 RBP dla Dzieci i Młodzieży Dzielnicy Bałuty eksponowała wydawnictwa 
z Międzynarodowej Wystawy Książki — Moskwa 1975, wypożyczone z Muzeum 
Archeologicznego i Etnograficznego w Łodzi, zaś 2 RBP dla Dorosłych Dzielnicy 
śródmieście — przekłady powieści polskich na język rosyjski oraz publikacje 
polskie wydane w ZSRR w czasie II wojny światowej, wypożyczone z Miejskiej 
Biblioteki Publicznej.

Wielkim walorem imprez konkursowych były ich części artystyczne wykonane 
przez aktyw bibliotek. Tylko w trzech przypadkach przy organizacji wieczornic253



poetyckich skorzystano z pomocy zawodowych aktorów, przy czym i tu, obok ich 
występów, włączono także występy młodzieży ze szkoły współpracującej z pla­
cówką bądź występy zespołu artystycznego Osiedlowego Domu Kultury „Zubardź”, 
z którym współdziałali czytelnicy.

Najciekawszą z prelekcji wmontowanych w spotkania konkursowe była prelek­
cja red. J. Szperkowicza, korespondenta PAP, przedstawiona na imprezie Klubu 
MPiK. Sugestywna relacja z podróży po Syberii, a zwłaszcza opowieść o kon­
taktach z interesującymi ludźmi budującymi tam szlaki komunikacyjne i wydo­
bywającymi cenne surowce, wywołała ożywioną dyskusję.

Najciekawsze nagranie to odtworzona. z taśmy magnetofonowej audycja radio­
wa na temat spotkania z polskimi przyjaciółmi radzieckiego lotnika, Saszy Kuz- 
niecowa, ukrywanego w czasie II wojny światowej przez grupę robotników i dzia­
łaczy komunistów w Łodzi. Prezentował ją w 2 RBP dla Dorosłych Dzielnicy 
śródmieście czytelnik — Ludwik Spruch, uczestnik Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej i Budowniczy Polski Ludowej, który wystąpił z krótkim wspomnieniem 
związanym z udziałem Polaków w rewolucji.

Warte wzmianki są również sympatyczne kulinarne urozmaicenia imprez, przy­
gotowane przez czytelników i bibliotekarzy: szklanka herbaty z samowara, szklan­
ka kwasu ruskiego czy miniaturowa kanapka z kawiorem.

Trwałym materiałem pokonkursowym są scenariusze imprez:
„Nie czytaliście, to posłuchajcie” — 5 RBP dla Dzieci i Młodzieży Dzielnicy 

Polesie;
„Związek Radziecki — kraj naszych przyjaciół” — 8 RBP dla Dzieci i Młodzie­

ży Dzielnicy Górna;
„Bliski nieznany kraj” — 6 RBP dla Dorosłych Dzielnicy Śródmieście.
Scenariusze te, powielone, mogą stanowić cenną pomoc dla bibliotekarzy, przede 

wszystkim jako propozycje konkretnych imprez, ale także jako materiał inspi­
rujący.

Wyróżnione imprezy konkursowe, zarówno omówione powyżej, jak i pozostałe — 
dzięki dużym walorom poznawczym w istotny sposób mogły przyczynić się do 
poszerzenia wiadomości o historii, kulturze i gospodarce Kraju Rad. Zorganizo­
wane przez bibliotekarzy w przeważającej mierze bez żadnych finansowych świad­
czeń, przy bardzo aktywnym udziale czytelników i członków kół przyjaciół biblio­
tek były z równie dużym zainteresowaniem odbierane przez licznie zgromadzo­
nych uczestników.



IR E N A  N O W A K  
Katowice

Nauczyciei-bibiiotekarz organizatorem dekady książki społeczno- 
-politycznej „Człowiek — Świat — Polityka”

Tradycyjnie obchodzona w listopadzie dekada książki „Człowiek — Świat — Po­
lityka” jest świetną okazją do wykorzystania'literatury społeczno-politycznej w pra­
cy dydaktycznej i wychowawczej w szkole.

Hasło „Człowiek — Świat — Polityka” jest atrakcyjne, humanistyczne, samo 
zaś pojęcie literatury społeczno-politycznej możemy rozumieć bardzo szeroko. 
Głównie opieramy się na lekturze, która uczy myślenia politycznego, rozumienia 
człowieka, jego miejsca w świecie, uwarunkowań społecznych, nie musimy jednak 
rezygnować przy tym z rodzajów takich jak publicystyka, reportaż, pamiętnik, li­
teratura piękna, a nawet sensacyjno-przygodowa. Formy pracy z książką warto 
łączyć z wykorzystaniem prasy, radia, telewizji czy filmu.

Organizując dekadę książki społeczno-politycznej nauczyciei-bibiiotekarz powi­
nien ściśle współdziałać z wychowawcami klas i organizacjami młodzieżowymi. 
Warto tu zwrócić uwagę na możliwość nakreślenia planu długofalowej pracy 
w oparciu o książkę społeczno-polityczną, zwłaszcza jeśli uprzednio zapewni się 
odpowiednią liczbę lektur.

Przed przystąpieniem do szczegółowego planowania pracy warto zorientować 
się, jakie są plany innych placówek (biblioteka publiczna, pedagogiczna, domy 
kultury, KMPiK, Dom Książki), np. jakie przewiduje się wystawy, kiermasze, 
dyskusje, spotkania z ciekawymi ludźmi ltd.

Biblioteka szkolna grómadzi systematycznie literaturę społeczno-polityczną. 
Z uwagi jednak na stosunkowo szybsze niż w innych działach dezaktualizowanie 
się książek, należy dość często dokonywać selekcji i uzupełniać ten dział księgo­
zbioru w sposób przemyślany i planowy. Pomoc stanowią tu adnotowane katalogi 
literatury społeczno-politycznej, śledzenie na bieżąco publikacji i recenzji z tego 
zakresu, dobrze zorganizowany warsztat służby informacyjno-bibliograficznej i pra­
widłowy przepływ informacji między biblioteką a nauczycielami wszystkich przed­
miotów.

W ramach prac przygotowawczych należy wybrać tematykę szczegółową, opie­
rając się na realnych możliwościach doboru lektury dostępnej dla uczniów. Oto 
przykładowe tematy: przyjaźń między narodami, tradycje walki rewolucyjnej, 
człowiek i środowisko, kraje Trzeciego Świata, narodziny władzy ludowej, nasze 
miejsce w świecie, Polska jutra, kultura i oświata w Polsce Ludowej.

Wybrany temat może być opracowany w sposób bardzo różnorodny. Ponieważ 
chodzi nam o spopularyzowanie książek dość trudnych dla młodzieży i mało zna­
nych, warto zorganizować wystawę książki, wykorzystując m.in. wydawnictwa 
albumowe. Następnie można zachęcić do lektury wybranych pozycji przez odczy­
tywanie fragmentów, organizowanie pogadanek, dyskusji i konkursów.

W dekadzie książki „Człowiek — Świat — Polityka” w pracy wychowawczej 
w szkole możemy wykorzystać następujące formy:

•  systematyczne gromadzenie i udostępnianie uczniom i nauczycielom mate­
riałów informacyjno-bibliograficznych z zakresu literatury społeczno-politycznej;255



•  systematyczne gromadzenie literatury społeczno-politycznej, staranne jej opra­
cowanie, prowadzenie na bieżąco katalogu rzeczowego i kartotek tematycznych 
oraz popularyzowanie tej literatury wśród uczniów;

•  dokonanie przez nauczycieli poszczególnych przedmiotów, wspólnie z biblio­
tekarzem, wyboru kilku atrakcyjnych pozycji, które mogą służyć do pogłębienia 
wiedzy, a równocześnie wdrażać do czytania literatury społeczno-politycznej;

•  zachęcanie młodzieży do prenumeraty książek z Klubu „Człowiek — Świat — 
Polityka”;

•  przeprowadzenie lekcji wychowawczych i zajęć z wychowania obywatelskiego 
w oparciu o literaturę społeczno-polityczną;

•  udział młodzieży w imprezach organizowanych w innych placówkach, np. 
wycieczka do księgarni, na wystawę, do innej biblioteki;

•  dyskusja nad wybraną książką;
•  spotkanie z autorem lub działaczem poprzedzone poznaniem określonej lite­

ratury i przygotowaniem do dyskusji;
•  konkursy na temat poszczególnych książek lub tematów, które trzeba opra­

cować w oparciu o wybraną lekturę;
•  pebliscyt na najpopularniejszą książkę z określonego zestawienia.

Bogactwo tematów i literatury jest tak duże, że trudno narzucić określone for­
my, tematy czy tytuły, zwłaszcza że muszą one być dostosowane do możliwości 
środowiska i zasobów księgozbioru. Poprzestańmy na kilku przykładach;

1. Polska — Człowiek — Świat — Polityka
W ystaw a m ająca  na celu u kazan ie  P o lsk i na  tle  p roblem ów  w spółczesnego św iata , zachęcenie 

do le k tu ry  w y b ran y ch  pozycji. E ksponujem y m apę kon tu ro w ą  Po lsk i, n a  je j tle  um ieszczaniy 
k a rto n ik i z w idoków kam i różnych  reg ionów  k ra ju  oraz  opisy b ib liograficzne  książek, k tó re  
zn a jd u ją  się w bib liotece, a dotyczą w spom nianych  re jonów . Na sto le poniżej p rezen tu jem y  w y­
b rane  książki lub  a r ty k u ły  w  czasopism ach.

Hasło: Człowiek rozwijamy w następujących tematach: nauka, praca, wypo­
czynek.

N a u k a  — m ate ria ły  na tem a t rozw oju  ośw iaty  w  Polsce L udow ej, tra d y c ji naukow ych , 
w ybranych  sy lw etek  w spółczesnych naukow ców . M ożna w yodrębn ić  rów nież dział pośw ięcony 
rac jo n a ln y m  m etodom  uczenia się.

P r a c a  — zdjęcia w w ydaw nictw ach  album ow ych p rezen tu jące  w ażne ob iek ty  przem ysłow e 
w zględnie w yeksponow anie  k ilku ' w y b ran y ch  zawodów. W dziale ty m  w arto  rów nież p rzed ­
staw ić p o rad n ik i dotyczące w yboru  zawodu.

■ W y p o c z y n e k  — m a te ria ły  ilu s tru jące , co w  Polsce zrobiono, by  zapew nić  w ypoczynek 
dzieciom , m łodzieży i dorosłym , a także  książki, k tó re  m ogą zachęcić do ak tj’w nego w ypo­
czynku, np. seria  500 zagadek, ,,Z rób to  sam ” , zb iory  opisów  zabaw  i rozryw ek , przew odnik i 
tu ry s ty czn e  itd.

Pod hasłem: „Świat — Polityka” dobieramy materiał ilustrujący miejsce Polski 
w świecie, np. kontakty gospodarcze, kulturalne, inicjatywy polityczne, osiągnię­
cia sportowe.

2. Ochrona naturalnego środowiska człowieka
D obieram y k siążk i z zak resu  ochrony  przyrody , w y k orzystu jem y  p iękne  w ydaw nictw a 

album ow e, p o pu laryzu jem y  zw ierzęta  i  ro ś liny  chron ione. U kazu jem y p rob lem  zanieczysz­
czeń przem ysłow ych i w alk i z nim i, p rzedstaw iam y rozw iązyw anie  ty ch  problem ów  w Polsce 
i na świecie.

3. Wędrówki reportera
W ykorzystu jąc  n a tu ra ln e  w  m łodym  w ieku  zain teresow anie  św iatem  i lite ra tu rą  przygodow ą, 

m ożna zorganizow ać z okazji dekady  książki społeczno-politycznej im prezę pod hasłem : ,,Wę­256



d rów ki re p o r te ra ” . Może ona pogłębić zain teresow an ia  czy teln icze m łodzieży. W pierw szym  
e tap ie  p rzygo tow u jem y  w ystaw ę prob lem ow ą lite ra tu ry  geograficznej, po litycznej, re p o r ta ­
żow ej do tyczącej w y b ran y ch  k ra jó w . N astępn ie  w yb ie ram y  reporte rów -spraw ozdaw ców . P rzy ­
go tow ują  oni im prezę  na podstaw ie  le k tu ry  k siążek  i czasopism , p rzy  pom ocy środków  aud io ­
w izualnych  itp . Zadaniem  re p o rte ra  je s t p rzedstaw ić  w y b ran y  k ra j  w  in te re su jąc y  sposób. 
R ep o rte r m oże w yk o rzy stać  n ag ran ia  p iosenek , prezen tow ać  p rzezrocza, w spó łpracow ać 
z g ru p ą  kolegów , k tó rzy  np. zaśp iew ają  p iosenkę, w ygłoszą w iersz, p rzedstaw ią  inscenizację , 
z a in ic ju ją  c iekaw ą zabaw ę.

Im preza  m oże być pom yślana jak o  k o n k u rs  b łyskaw iczny  (np. re p o rte r  w  ciągu 10 m in u t 
p re zen tu je  „ sw ó j” k ra j, a ju ry  d okonu je  oceny) lub  ja k o  cy k l im prez  pośw ięconych po­
szczególnym  k ra jom . Może to  być w ów czas w ieczorek  z typow ym i zabaw am i, tań cam i, p io­
senkam i, reg io n a ln ą  po traw ą , k ró tk ą  p re lek c ją  itp . R ep o rte rzy  pow inn i spełn ić  określone 
w aru n k i, np. ukazać  k o n ta k ty  Po lsk i z danym  k ra jem , zachęcić uczestn ików  im p rezy -k o n k u rsu  
do le k tu ry  w y b ran y ch  pozycji książkow ych  lu b  a rty k u łó w  w  czasopism ach.

Istnieje dużo możliwości artakcyjnego zorganizowania w szkole dekady książki 
społeczno-politycznej, jeśli tylko dostrzeżemy bogactwo problemów zawartych w 
haśle:

„Człowiek — Świat — Polityka”.

P IO T R  C H O R Y Ń S K I 
Poznań

O kształceniu użytkowników informacji naukowej w szkole

Przygotowanie uczniów szkół wszystkich typów do umiejętnego korzystania ze 
źródeł informacji jest jednym z najważniejszych zadań stojących przed naszym 
szkolnictwem zarówno obecnie, jak i w perspektywie wprowadzenia powszechnej 
szkoły średniej. Problem ten jest tym bardziej istotny, że świat przeżywa praw­
dziwą „eksplozję informacyjną — rewolucji naukowo-technicznej towarzyszy 
gwałtowny wzrost ilości wydawanych corocznie materiałów informacyjnych. Wspo­
mnieć można tylko, że co roku wydawnictwa polskie publikują około 11 tys. ty­
tułów książek. Na świecie ukazuje się rocznie ponad 60 tys. tytułów książek 
z dziedziny nauk ścisłych i stosowanych, w dziesiątkach tysięcy czasopism uka­
zuje się do 5 milionów artykułów, różnego typu przedsiębiorstwa przemysłowe 
i handlowe wydają rocznie ponad 500 tys. katalogów, prospektów i instrukcji.

Biorąc pod uwagę fakt, że do podstawowych zadań stawianych przed zrefor­
mowaną szkołą średnią należeć będzie nie tyle podanie uczniom ściśle określo­
nego, zamkniętego zasobu wiadomości, ile przygotowanie ich do samodzielnego 
zdobywania wiedzy, ciągłego dokształcania się i doskonalenia zawodowego, pro­
blem orientowania się w gąszczu materiałów informacyjnych, docierania do po­
zycji najważniejszych i najistotniejszych jest sprawą niezwykłej wagi. Obecnie 
w trakcie opracowywania programów szkoły dziesięcioletniej sprawa ta powinna 
być rozpatrzona z należną jej uwagą.

Na określenie działań prowadzonych przez biblioteki szkolne i przez nauczycieli 
różnych przedmiotów, a zmierzających do wyposażenia uczniów w umiejętność 
korzystania z katalogów bibliotecznych, bibliografii i innych źródeł informacji, 
używa się różnych określeń. Mówi się o przysposobieniu bibliotecznym, czytelni­
czym, kształceniu użytkowników informacji naukowej, technicznej i ekonomicz-257



nej. Bardzo często tych samych pojęć używa się dla określenia różnych treści 
oraz działań o całkowicie odmiennym charakterze *. Dlatego też do podstawowych 
zadań w tej dziedzinie należy ujednolicenie terminologii i przypisanie odpowied­
nim terminom adekwatnych im treści. /

Działalność prowadzona przez szkołę w zakresie przygotowania użytkowników 
informacji naukowej rozpoczyna się w szkole podstawowej, a kończy w klasach 
maturalnych szkół średnich. W okresie tym można wydzielić trzy etapy tej dzia­
łalności, różniące się w sposób zasadniczy tak przekazywanymi treściami, jak 
i stosowanymi formami pracy:

1. Przysposobienie czytelniczo-biblioteczne,
2. Podstawy samokształcenia i techniki pracy umysłowej,
3. Kształcenie użytkowników informacji naukowej, technicznej i ekonomicznej.
Przysposobienie czytelniczo-biblioteczne ma chrakter propedeutyczny. Odbywa

się w szkole podstawowej w klasach V—VIII, program uwzględnia jego treści 
w dziale: Czytelnictwo i podstawy samokształcenia. Zgodnie z założeniami tegoż 
programu jego realizacją winni się zajmować nauczyciele języka polskiego przy 
wykorzystaniu biblioteki szkolnej jako warsztatu pracy. Do głównych zadań sta­
wianych przed przysposobieniem czytelniczo-bibliotecznym należy zapoznanie ucz­
niów z zasadami samokształcenia oraz z podstawowym materiałem informacyj­
nym bibliotek — katalogami alfabetycznym i rzeczowym. Pewne elementy umie­
jętności składających się na przysposobienie czytelniczo-biblioteczne powinny być 
wdrażane przez nauczycieli uczniom klas I—IV w procesie nauczania początko­
wego.

Podstawy samokształcenia i techniki pracy umysłowej. Kształcenie tych umie­
jętności odbywać się powinno w szkole średniej i stanowić kontynuację przyspo­
sobienia czytelniczo-bibliotecznego w zakresie zapoznawania uczniów z podstawo­
wymi zasadami i techniką pracy umysłowej. Wdrażaniem uczniów do samokształ­
cenia powinni zajmować się nauczyciele wszystkich przedmiotów, współdziałając 
ściśle w tej pracy z bibliotekarzem szkolnym i nauczycielami języka polskiego.

Kształcenie użytkowników informacji naukowej, technicznej i ekonomicznej po­
winno być prowadzone przez bibliotekarza szkolnego, wykorzystującego w trakcie 
zajęć bibliotekę szkolną jako warsztat pracy dydaktycznej. Do podstawowych za­
dań stawianych przed tymi zajęciami należałoby utrwalanie umiejętności posłu­
giwania się katalogami bibliotek, zaznajamianie z innymi źródłami informacji, 
zapoznawanie ze strukturą, zadaniami i działaniem sieci inte.

Ze względu na fakt, że w artykule tym chodzi przede wszystkim o prześledze­
nie, jak wygląda obecnie przygotowywanie uczniów do korzystania ze źródeł wie­
dzy i jakie są jego perspektywy w przyszłej szkole dziesięcioletniej, szczególny 
nacisk położono na zagadnienie kształcenia użytkowników informacji naukowej. 
Właściwa odpowiedź na to pytanie wymaga przynajmniej pobieżnego prześledze­
nia miejsca, jakie ten problem zajmuje w obowiązujących i w projektowanych 
dla szkoły dziesięcioletniej programach szkolnych.

Stosunkowo najlepiej przedstawia się sprawa zagadnień wchodzących w skład 
przysposobienia czytelniczo-bibliotecznego, realizowanego w klasach V—VIII szko­
ły podstawowej. Obowiązujący program szkolny uwzględnia je w dziale „Czy­
telnictwo i podstawy samokształcenia”:

1 R om ana Ł u k a s z e w s k a  uży ła  te rm in u : P rzysposob ien ie  b ib lio teczne  n a  o k reś len ie  
p rzygo tow ania  uczn iów  k la sy  IV liceum  ogólnokształcącego  na  zajęc iach  fa k u lta ty w n y c h  do 
w y k onyw an ia  zaw odu b ib lio tek a rza  (R. Ł u k a s z e w s k a :  P rzysposob ien ie  b ib lio teczne. 
„P o rad n ik  B ib lio tek a rza"  1970 n r  9/10 s. 264—266).

’ P rogram  nauczan ia  o śm io k la so w ej s zk o ły  p odstaw ow ej. Jęz y k  po lski. K lasy  V —V III. 
W arszaw a 1971 s. 80.258



w k l a s i e  V: budowa książki, posługiwanie się słownikiem wyrazów obcych, 
ćwiczenia w dokonywaniu właściwego wyboru książki;

w k l a s i e  VI: uproszczony opis bibliograficzny, ćwiczenia w posługiwaniu się 
katalogami alfabetycznym i rzeczowym, encyklopedią, słownikiem wyrazów ob­
cych i bliskoznacznych;

w k l a s i e  VII: ćwiczenia w notowaniu wybranego materiału z wypisów i cza­
sopism, gromadzenie materiału z czasopism w związku z określonym tematem, 
wiadomości o powstawaniu książki, dalsze ćwiczenia w posługiwaniu się encyklo­
pedią i słownikami;

w k l a s i e  VIII; wyszukiwanie książki na dany temat w katalogu rzeczowym, 
próby samodzielnego gromadzenia materiałów z czasopism, dalsze wiadomości z hi­
storii książki oraz ćwiczenia w posługiwaniu się encyklopediami i słownikami.

Biorąc pod uwagę propedeutyczny charakter przysposobienia czytelniczo-biblio- 
tecznego, realizowanego w szkole podstawowej, należy uznać materiał zawarty 
w programie za w pełni wystarczający do przekazania uczniom podstawowych 
wiadomości i umiejętności praktycznych. Istotnym problemem jest zapewnienie 
właściwej realizacji tych części programu, które niejednokrotnie są opuszczane 
przez nauczycieli polonistów. Pamiętać należy także, że podstawowym warun­
kiem właściwej realizacji tych partii programu jest dobrze funkcjonująca biblio­
teka szkolna oraz doskonale zorganizowana współpraca z bibliotekarzem szkol­
nym. Mógłby on pomóc nauczycielom języka polskiego w przeprowadzaniu ćwi­
czeń praktycznych. Wydaje się jednak, że nieuzasadnione byłoby zlecanie biblio­
tekarzowi całego cyklu lekcji na poziomie szkoły podstawowej. Biorąc pod uwagę 
sytuację panującą w większości szkół, można przewidzieć, że nie mógłby się on 
z tego w pełni wywiązać. Warto także zwrócić uwagę na fakt, że zagadnienia 
wchodzące w skład problematyki przysposobienia czytelniczo-bibliotecznego nie 
mogą być realizowane tylko przez nauczycieli języka polskiego na wydzielonych 
w tym celu godzinach, lecz powinny być także włączane w tok zajęć prowadzo­
nych przez nauczycieli innych przedmiotów.

Program przysposobienia czytelniczo-bibliotecznego w szkole podstawowej moż­
na uznać za zadowalający, natomiast o wiele gorzej wygląda sytuacja tej proble­
matyki w programach szkół średnich. W licealnym programie języka polskiego® 
pojawiają się tylko sporadycznie wiadomości dotyczące kształtowania umiejęt­
ności pracy umysłowej, nie występują natomiast zagadnienia związane z przygo­
towaniem uczniów do korzystania z informacji naukowej. Instrukcja programowa 
dla liceum ogólnokształcącego o profilu humanistycznym < także nie uwzględnia 
tej problematyki. Pewne elementy interesujących nas zagadnień występują w pro­
gramie zajęć fakultatywnych dla grupy humanistycznej Wśród form pracy pro­
gram wymienia „ćwiczenia w przygotowywaniu materiałów do referatów i innych 
prac problemowych” oraz „ćwiczenia w korzystaniu z katalogów, bibliografii, 
przypisów i ustępów w dziełach naukowych i beletrystycznych”. Nie trzeba oczy­
wiście dodawać, że taka sytuacja jest niezadowalająca, a pogarsza ją jeszcze fakt, 
że programy nauczania innych przedmiotów także uwzględniają te zagadnienia 
w minimalnym stopniu.

Próbą wprowadzenia problematyki informacji naukowej do szkół było zarzą­
dzenie ministra oświaty i szkolnictwa wyższego z r. 1971 w sprawie wytycznych 
programowych w zakresie przygotowania uczniów szkół średnich do korzystania

3 Program  nauczan ia  llceeu m  ogólnokszta łcącego J ą zy k  po lski. K la sy  I—IV. W arszaw a s. 63. 
‘ In s tru kc ja  program ow a dla  liceu m  ogólnokszta łcącego. P ro fil h u m a n is tyc zn y  (filo log i­

czny). W arszaw a 1973 s. 58.
s P rogram  nauczan ia  liceu m  ogólnokszta łcącego (T ym czasow y). Za jęcia  fa k u lta ty w n e  w  klasie  

IV . G rupa h u m a n is tyczn a . W arszaw a 1970 s. 21. 259



z informacji naukowej, technicznej i ekonomicznej ®. Na mocy tych wytycznych 
w ramy realizowanego w szkole programu języka polskiego winny być włączone 
zadania wiążące się z problematyką inte., a nauczyciele winni wdrażać uczniów 
do praktycznego korzystania z powszechnie dostępnych środków przekazu wiedzy 
i kultury oraz do samodzielnego zdobywania informacji. Biorąc pod uwagę fakt, 
że problematyka zawarta w wytycznych nie została w terminie późniejszym włą­
czona bezpośrednio do programów szkolnych, warto przypomnieć, jakie zagadnie­
nia tam uwzględniono:

w k l a s i e  I: rodzaje informacji, zadania informacji naukowej, ćwiczenia w bi­
bliotece związane z poszukiwaniem informacji;

w k l a s i e  II: sposoby poszukiwania informacji w katalogach oraz w karto­
tekach zagadnieniowych;

w k l a s i e  III: rodzaje bibliografii, elementy opisu bibliograficznego; 
w k l a s i e  IV: działalność służb informacyjnych w bibliotekach i ośrodkach

informacji oraz główne założenia organizacyjne sieci inte.
Przedstawione wytyczne Ministerstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyższego budzą 

pewne wątpliwości:
1. Nie precyzując dokładniej materiału programowego utrudniają jego prawi­

dłową realizację.
2. Nie zawierają nawet ogólnej informacji o ilości godzin przeznaczonych na 

realizację poszczególnych partii programu.
3. Odpowiedzialnym za bezpośrednią realizację wytycznych czynią nauczyciela 

języka polskiego, nie uwzględniając roli bibliotekarza szkolnego, który jest jedyną 
osobą w szkole średniej mogącą - we właściwy sposób przeprowadzić te zajęcia.

4. Materiał przeznaczony do omówienia w klasie II powinien być raczej wpro­
wadzony do cyklu zajęć w klasie I, gdyż stanowi podsumowanie i uzupełnienie 
zajęć przysposobienia czytelniczo-bibliotecznego, prowadzonego w szkole podsta­
wowej.

Wszystkie przedstawione tutaj względy sprawiły, że w znacznej części szkół na 
terenie kraju zagadnienia te nie były wcale realizowane, w innych natomiast 
wprowadzano problematykę inte w sposób fragmentaryczny, często uzależniony 
od osób prowadzących zajęcia^. Dowodem różnego rozumienia „ducha wytycz­
nych” mogą być opublikowane już po ich ukazaniu się materiały por^ocnicze dla 
bibliotekarzy szkolnych i nauczycieli zajmujących się w szkole kształceniem użyt­
kowników informacji. Praca M. F o ry ś ,  M. K lim e k , J. Z a c iu r y  Informacja 
naukowa, techniczna i ekonomiczna w programie szkolnym^, opublikowana przez 
IKNiBO w Szczecinie, stanowi optymalne rozwinięcie wytycznych i wydaj e się, 
że może być interesującą propozycją szczegółowego programu inte w przyszłej 
szkolę dziesięcioletniej. Inne zadania postawili sobie J. S z a m b e la n  i J. P ie -  
l a c h o w s k i ,  autorzy pracy opublikowanej w ' Poznaniu. W Przysposobieniu bi­
bliotecznym uczniów » przedstawili oni program minimalny. Biorąc pod uwagę 
faktyczne miejsce interesującej nas problematyki we współczesnej szkole pol­
skiej, a więc i dane mówiące o niepełnym realizowaniu przysposobienia cźytel-

’ D ziennik  U rzędow y M in isterstw a  O św iaty  i S zko ln ic tw a W yższego” 1971 n r  lB-13 poz. 84,
’ K. C h a c i e w i c z :  P rzygo tow an ie  u czn ió w  do ko rzysta n ia  z  In fo rm a c ji n a u ko w e j, te ch ­

n ic zn e j i e ko n o m iczn e j. „P o rad n ik  B ib lio tek a rza” 1972 n r  7/8 s. 245—247; J . P  6 ź n  ia  k  : P rogram  
in fo rm a c ji w  szko le . W: In fo rm a c ja  pedagogiczna. M ateria ły  z s ym p o z ju m  pośw ięconego  
,,Iioli in fo rm a c ji n a u k o w e j w  k sz ta łcen iu , doksz ta łca n iu  i d o skona len iu  na u czyc ie li’’. Szcze­
cin  1976 S. 75—84.

® M. F o r y ś ,  M. K l i m e k ,  J . Z a c i u r a :  In fo rm a c ja  n a ukow a , tech n iczn a  i ekonom iczna  
w  program ie szk o ln y m .  Szczecin 1975.

’ J . P i e l a c h o w s k i ,  J . S z a m b e l a n :  P rzysposob ien ie  b ib lio teczne  uczniów . M ateria ły  
pom ocnicze  dla  b ib lio teka rzy  s zko ln ych .  Poznań  1975.260



niczo-bibliotecznego w szkole podstawowej, zestawili materiały, które w stosun­
kowo krótkim czasie pozwalają zapoznać uczniów szkół średnich z warsztatem 
biblioteczno-bibliograficznym i drogami zdobywania informacji.

Poddający krytycznej ocenie usytuowanie problematyki informacji naukowej 
w obowiązujących programach szkolnych mogli oczekiwać, że o wiele więcej 
miejsca poświęci się jej w opublikowanych propozycjach programu dziesięciolet­
niej szkoły średniej. Niestety, nie stało się tak. Nie został opracowany oddzielny 
program przedmiotu, tkórego realizacja byłaby zadaniem bibliotekarza szkolne­
go, a w programie języka polskiego pojawiły się zagadnienia występujące do­
tychczas w programie szkoły podstawowej, tylko minimalnie poszerzone. Intere­
sującej nas problematyki nie uwzględniają w sposób zadowalający także progra­
my nauczania innych przedmiotów.

Wychodząc z założenia, że podstawowym zadaniem dziesięcioletniej szkoły śre­
dniej ma być nie tyle przekazanie uczniom określonego zasobu wiadomości, ile 
przygotowanie ich do samodzielnego zdobywania wiedzy, można przedstawić kilka 
sugestii dotyczących miejsca i roli problematyki informacji naukowej w przy­
szłej szkole średniej.

1. W klasach IV—VII powinien obowiązywać propedeutyczny kurs przysposo­
bienia czytelniczo-bibliotecznego łączący wiadomości z zakresu techniki pracy 
umysłowej z uczeniem korzystania z podstawowych źródeł wiedzy: słowników, 
encyklopedii, książek popularnonaukowych, czasopism, a także z katalogów bi­
bliotecznych i kartotek zagadnieniowych. Pod względem formalnym powinien on 
być włączony do programu języka polskiego, z tym że jego elementy należałoby 
także uwzględnić w programach nauczania innych przedmiotów. W realizacji tego 
programu bibliotekarz szkolny spełniałby funkcję pomocniczą, polegającą na przy­
gotowaniu nauczycielowi języka polskiego warsztatu pracy i na współdziałaniu 
z nim w przeprowadzaniu niektórych ćwiczeń.

2. W klasach VIII—X powinny być prowadzone dwa cykle zajęć uwzględnia­
jące:

a) Kształcenie użytkowników informacji naukowej, technicznej i ekonomicznej.
Dla re a liz ac ji ty c h  zajęć  pow in ien  być o p racow any  sp ec ja ln y  p ro g ram , c h a rak te ry zu jący

d o k ład n ie j niż obow iązu jące  obecnie  w y tyczne  M in isterstw a  O św iaty  i  Szko ln ic tw a W yższego 
p ro b lem a ty k ę  zajęć  i z aw ie ra jący  o rie n ta c y jn y  p rzydz ia ł godzin na om ów ienie poszczególnych 
jego  p a rtii. R ea lizacją  p ro g ram u  pow in ien  zajm ow ać sę b ib lio tek a rz  szkolny  w spółdzia ła jący  
ściśle z n auczycie lam i in n y ch  p rzedm io tów , k tó rzy  w  to k  zajęć  w prow adzaliby  ćw iczenia 
p rak ty czn e  po lega jące  na w d rażan iu  do k o rzy s tan ia  z różn y ch  źródeł w iedzy.

b) Podstawy samokształcenia i techniki pracy umysłowej.
E lem en ty  tego  cyk lu  pow inny  w ystępow ać  w  p ro g ram ach  w szystk ich  p rzedm io tów  nau cza ­

n ia , z ty m  że szczególnie uw zględn ione  p ow inny  zostać w  p ro g ram ie  języ k a  polskiego. W arto 
zastanow ić  się tak że  nad  m ożliw ością rea lizow an ia  .w ybranych  e lem en tów  tego  p ro g ram u  przez 
nauczycie li-w ychow aw ców  k la s  n a  za jęc iach  z w ychow ania .

3. Należy w najbliższej przyszłości podjąć powszechną dyskusję nad kształtem 
oddzielnego programu kształcenia użytkowników informacji naukowej, technicz­
nej i ekonomicznej. Sprawa ta wzbudza najwięcej kontrowersji, mimo iż wszyscy 
zainteresowani zgadzają się, że jest to problem nadzwyczaj istotny dla przyszłej, 
powszechnej, dziesięcioletniej szkoły średniej.

w P rogram  nauczania  ję zy k a  polskiego w  k lasach  IV —X . W stęp n a  w ersja  program u dla  
d z ies ięc io le tn ie j s zko ły  śred n ie j opracow ana w  In s ty tu c ie  Program ów  S zko ln ych . ,,P o lo n isty ­
k a ” 1976 n r  2.



ZOFIA PORCZYŃSKA 
Łódź

O działalności opiekuńczo-wychowawczej 
biblioteki w szkole podstawowej

w  miarę umacniania się ustroju socjalistycznego następuje wzrost znaczenia 
funkcji opiekuńczych państwa wobec społeczeństwa w wielu dziedzinach życia. 
W związku z tym rozszerzeniu ulegają również zadania opiekuńcze szkoły jako 
jedynej instytucji skupiającej ogół dzieci i młodzieży w wieku szkolnym.

Zakres opieki szkoły wobec uczniów jest szeroki, dotyczy bowiem stwarzania 
wychowankom optymalnych warunków wszechstronnego rozwoju.

Przedmiotem rozważań podjętych w tym artykule będzie głównie opieka od­
nosząca się do rozwoju intelektualnego i moralno-społecznego uczniów — opieka 
wychowawcza, w której sprawowaniu może mieć udział biblioteka szkolna. Ope­
ruje ona księgozbiorem, w którym tkwią potencjalne możliwości rozwijania za­
interesowań i zamiłowań czytelniczych, pobudzania rozwoju intelektualnego, mo­
ralnego, sfery uczuciowej i motywacyjnej uczniów. Książka bowiem, jak wska­
zują liczne badania, może spełniać w życiu młodzieży wiele różnych funkcji: 
profilaktyczną, kompensacyjną, kreatywną i inne. Może więc pomóc w zacho­
waniu lub odzyskaniu równowagi psychicznej, może zaspokajać potrzebę re­
kreacji, psychicznie aktywnego wypoczynku, potrzebę zapomnienia o powszednich 
drobnych troskach i kłopotach, potrzebę ucieczki w inny świat, doznawania róż­
norodnych wrażeń i emocji, wreszcie potrzebę rozładowania i złagodzenia na­
pięć i konfliktów wewnętrznych.

Funkcje te może spełniać jednak tylko książka celowo dobrana dla czytelni­
ka, odpowiadająca aktualnie jego stanowi psychicznemu, jego potrzebom. Po­
lecenie takiej lektury wymaga oprócz znajomości książek również znajomości czy­
telnika. Dyskretne kierowanie czytelnictwem to istotny element pracy opiekuń­
czo-wychowawczej. Uzupełnieniem, a często nawet podstawą jej jest otoczenie 
młodocianego czytelnika troską, życzliwością, serdecznością, aktywizowanie i uspo­
łecznianie go w pracy na terenie biblioteki i poza nią, w powiązaniu z zagad­
nieniami czytelnictwa.

Poza tym dla prowadzenia pracy opiekuńczo-wychowawczej niezbędne jest 
odpowiednie pomieszczenie biblioteczne: obok magazynu i wypożyczalni — czy­
telnia, w której pod okiem nauczyciela-bibliotekarza mogliby uczniowie samo­
dzielnie pracować, wdrażając się do racjonalnej techniki pracy umysłowej, i ucze­
stniczyć aktywnie w zespołowych zajęciach czytelniczych.

Obecnie mimo zróżnicowanych i na ogół niezadowalających warunków ma­
terialnych, w jakich pracują biblioteki szkolne, większość bibliotekarzy ma osiąg­
nięcia wychowawcze, możliwe dzięki szeroko stosowanej indywidualizacji w pracy 
z czytelnikiem oraz dzięki współdziałaniu z nauczycielami i środowiskiem poza­
szkolnym.

Uczniowie jako czytelnicy biblioteki w szkole podsławowef

Nauczyciel-bibliotekarz stara się objąć opieką wychowawczą wszystkich ucz­
niów w szkole. Przy współpracy z nauczycielami i rodzicami kieruje ich czytel­
nictwem, wdraża do racjonalnej pracy z książką i czasopismem oraz do korzy­262



stania nie tylko z biblioteki szkolnej, lecz również z bibliotek publicznych 
i innych.

Kształtując kulturę czytelniczą, przygotowuje do samokształcenia i do aktyw­
nego odbioru treści nadawanych przez różne środki masowego przekazu; wspo­
maga w ten sposób rozwój umysłowy i społeczny ogółu dzieci i młodzieży 
w szkole. Szczególnej jednak jego opieki wymagają:

O dzieci uzdolnione, które szybciej czy też wcześniej opanują dany poziom 
umiejętności, a zatem dzieci, których rozwój intelektualny (i nie tylko) prze­
biega szybciej; dzieci, które osiągają szczególnie dobre wyniki w jakiejś dzie­
dzinie działalności, które wykazują wyższe od przeciętnych zdolności do pro­
dukowania wytworów oryginalnych, mające określone możliwości twórcze;

•  dzieci, które spotykają w szkole niepowodzenia; przez niepowodzenia szkolne 
rozumie się nie tylko ujawniony czy nie ujawniony brak postępów w nauce, ale 
brak zainteresowania się dziecka nauką szkolną, niechęć do niej wyrażającą 
się w „lenistwie” i braku ambicji; „niepowodzenia szkolne to coś więcej niż dru- 
goroczność i więcej niż ujawnione czy nie ujawnione słabe postępy uczniów, jest 
to stan, w jakim znałazło się dziecko na skutek niespełnienia wymagań szkoły” 2;

•  dzieci tzw. trudne, które wykazują zaburzenia w zachowaniu się; przez po­
jęcie „zaburzenia w zachowaniu” u dzieci rozumie się „takie zachowanie, które 
odbiega od modelu (wzorca) zachowania akceptowanego przez dwa środowiska 
wychowawcze: rodzinę i szkołę; należy jednak podkreślić, że ustalenie modelu 
zachowania normalnego nie jest łatwe. Niejednokrotnie trudno bowiem określić 
granicę między zachowaniem normalnym a odbiegającym od normy; dzieci „nor­
malne” bywają niekiedy trudne, zaś dzieci „trudne” różnią się tylko tym od „nor­
malnych”, że potrzebują większej ilości usług wychowawczych czy lekarskich” ®.

•  dzieci niezdolne lub zaniedbane, o ubogich, nie rozbudzonych zaintereso­
waniach;

O dzieci rodziców pracujących (czasem na dwie lub trzy zmiany), dzieci o słab­
szym systemie nerwowym, które męczy przebywanie wielogodzinne w świetlicy 
w dużych grupach rówieśników, dzieci, które tęsknią do uczuciowych kontak­
tów z osobami najbliższymi; wśród nich bywają również dzieci z domu dziecka 
— sieroty rzeczywiste lub społeczne;

0  dzieci czytające niechętnie lub wcale (poza obowiązkową lekturą), a także 
czytające zbyt wiele, bez wyboru, tzw. „pożeracze książek”.

Współpraca z szerszym środowiskiem w realizacii
zadań wychowawczych

„Praca biblioteki nad rozwijaniem czytelnictwa w szkole opiera się na współ­
działaniu dyrektora szkoły, nauczycieli, bibliotekarza, organizacji młodzieżowych, 
rodziców i bibliotek pozaszkolnych”

Formy współpracy są różne, przede wszystkim indywidualne stałe kontakty, 
wymiana dezyderatów i spostrzeżeń, wspólna analiza jakościowa czytelnictwa 
uczniów, wspólne organizowanie zajęć mających na celu inspirację czytelnictwa 
lub wdrażanie uczniów do racjonalnej pracy z książką. Ważnym odcinkiem

* J . R e y k o w s k i :  Ja k  ksz ta łc ić  m łodzież  szczególn ie  uzdoln ioną. „N ow a Szkoła” 1973 n r . 1. 
- J .  K o n o p n i c k i :  P ow odzen ia  i n iepow odzen ia  szko lne . W arszaw a 1966 s. 14.
’ L. P e s k a ;  D ziecko tru d n e  a k sią żka . W arszaw a 1975 s. 9.
* In s tru kc ja  o p row adzen iu  b ib lio tek  szko ln ych .  „D ziennik  U rzędow y M in isterstw a O św ia­

ty  i Szkoln ic tw a W yższego” 1969 n r  B-3 poz. 28. 263



współdziałania biblioteki jest świetlica, w której znajdują opiekę dzieci matek 
pracujących zawodowo, często na dwie lub trzy zmiany. W świetlicy praca 
z książką i czasopismem zajmuje poczesne miejsce; spośród dzieci przebywa­
jących w świetlicy rekrutują się więc chętni do słuchania baśni, ciekawych opo­
wiadań, do udziału we wszelkich pracach biblioteki. Część dzieci, które muszą 
wychodzić z domu razem z rodzicami, mimo że lekcje rozpoczynają się później, 
spędza czas przed lekcjami lub po lekcjach w bibliotece.

,,D zieci te  — m ów i jed n a  z b ilio te k a re k  — k o rzy s ta ją  często z m o je j ra d y  podczas o d rab ia ­
n ia  lekc ji. C hętn ie  w łącza ją  się do w sze lk ich  p rac  w  b ib lio tece , m im o że n ie  n a leżą  do a k ty ­
w u. W naszej szkole je s t św ietlica , dzieci te  w olą  je d n a k  a tm o sfe rę  ciszy i spoko ju  p an u ją cą  
w  b ib lio tece , p roszą w ięc o pozw olenie im  n a  p rzeb y w an ie  w  n ie j ja k  n a jd łu ż e j” .

Dzieci świetlicowe, zwłaszcza te młodsze, siedzą zwykle w bibliotece cichutko, 
przeglądają „Świerszczyki” i oczekują na serdeczne słowa ze strony bibliotekarza. 
Inny przykład:

,,D ziew czynka zan iedbana , w y b itn ie  b rzydka , z p rz y k rą  w ad ą  w ym ow y, n ie  akcep tow ana  
p rzez g rupę , z w y raźn y m  poczuciem  niższej w arto śc i, b a rd zo  zm ien iła  się i zaczęła osiągać 
lepsze w y n ik i w  n auce , od k ąd  zaczęła p racow ać  w  b ib lio tece. S ta ło  s ię  to  zupełn ie  p rzy p ad k o ­
w o — m ów i b ib lio te k a rk a  — n ie  by ło  a k u ra t  tego  dnia  d y żu rn e j ak ty w is tk i. Ew a ja k  zw ykle  
s te rcza ła  p rzy  ladzie  i  p rzgy ląda ła  się m o je j p racy , poprosiłam  ją  o pom oc i ta k  już  zostało 
P ow oli d y sk re tn ie  oduczy łam  ją  w ie lu  n iem iły ch  gestów , ja k  poc iągan ia  nosem , ś lin ien ia  p a l­
ców p rzy  p rzew racan iu  k a r te k  i n ., zw rócłam  uw agę  n a  je j nieśw ieży  k o łn ie rzy k  itp . Ewa 
zaczęła dbać o sieb ie, rów ieśn icy  poczęli zw racać się  do n ie j p rzy jaźn ie  — po im ien iu , dziew ­
czynka  n a b ie ra  pew ności s ieb ie” .

Niektóre dzieci o opinii „trudnych” zachowują się w bibliotece poprawnie 
i chętnie w niej przebywają, zwłaszcza gdy otrzymują w niej książki szczegól­
nie im odpowiadające lub ogólnie uznane za warte przeczytania. Dzieciom tym 
bibliotekarz stara się okazać zainteresowanie i życzliwość, nawiązuje z nimi roz­
mowę o sytuacji przedstawionej w książce i niekiedy w ten sposób dowiaduje 
się o ich trudnościach. Jeśli bibliotekarzowi uda się pomóc dziecku w jego nie­
powodzeniach szkolnych bezpośrednio lub pośrednio, przez wskazanie lektury, 
przychodzi ono następnego dnia i dzieli się z nim swoją radością, zwłaszcza 
gdy otrzymało dobry stopień lub pochwałę nauczyciela, podczas gdy inne dzieci 
przyjmują to jako rzecz naturalną. Na terenie biblioteki między dziećmi i biblio­
tekarzem nawiązują się pewnego rodzaju przyjaźnie i sympatie, oparte na szcze­
rości nie skrępowanej obawą o ocenę w postaci stopnia.

Biblioteka przyciąga uczniów o różnych zainteresowaniach, często bardzo 
szczególnych — wszelkiego rodzaju kolekcjonerów: zbieraczy ekslibrisów, znacz­
ków pocztowych, fotosów filmowych, modeli samochodów i samolotów, wido­
kówek, reprodukcji, prospektów; miłośników rozwiązywania krzyżówek i in. 
Uczniowie ci mają na ogół dużą wiedzę w zakresie swojej pasji, pragną ją przez 
czytelnictwo poszerzać, pogłębiać. Otoczenie ich opieką, okazanie zainteresowania 
ich zbieractwem, umożliwienie im szerszego podzielenia się wiedzą na jego te­
mat i zaprezentowania posiadanych zbiorów w powiązaniu z literaturą — roz­
budza ciekawość innych, a im dostarcza satysfakcji, która może stanowić środek 
nie tylko stymulujący rozwój, ale także kompensujący pewne braki, zaspoka­
jający np. potrzebę znaczenia i in.

Do biblioteki przychodzą również uczniowie szczególnie uzdolnieni. Uzdolnie­
nia niektórych z nich odkrywa właśnie bibliotekarz, obserwując bacznie czy' 
telnictwo młodzieży i jej zachowanie. Jego to niekiedy zasługą jest zwrócenie 
uwagi nauczycieli i wychowawców na możliwości uczniów i ich zainteresowa­
nia, jego obowiązkiem — wspomaganie rozwoju tych uzdolnień. W większości 
uczniowie uzdolnieni osiągają dobre wyniki w nauce, mobilizowani przez nau­
czycieli do udziału w konkursach, olimpiadach, zawodach, do samodzielnego264



przygotowywania referatów, do udziału w imprezach szkolnych itp. Są oni czę­
stymi gośćmi w bibliotece, korzystają z pomocy w poszukiwaniach materiałów 
tekstowych i ilustracyjnych, w zbieraniu i opracowywaniu różnego rodzaju in­
formacji. Bywają również angażowani do świadczeń na rzecz biblioteki. Oto na 
przykład wypowiedź jednej z bibliotekarek:

„U czniów  uzdoln ionych w yko rzy stu ję  do recenzow ania  książek; oni k o rzy s ta ją  z p ierw szeń­
stw a w w ypożyczaniu  now ości, ja  zysku ję  recen z ję  do stałego  k ąc ik a  pod hasłem  ,,C zytam y — 
połecam y” .”

Inna mówi:
,,W m ojej b ib lio tece je s t w olny  dostęp  do półek, uczniow ie uzdo ln ien i w  zakresie  posz­

czególnych p rzedm io tów  i — co p raw ie  zawsze idzie w  parze  — oczy tan i w  dziedzinie, k tó ra  
ich in te re su je , pom agają  kolegom  w  w yborze  książek . N iem al na  każdej p rzerw ie  p rzy  „sw oim ” 
reg a le  s to i h is to ry k  czy m a tem aty k  gotów  służyć rad ą . M oja ro la  sprow adza się do podsuw a­
n ia  nowości, rozm ów  na  tem a t p rzeczy tane j lek tu ry .

Uczniowie uzdolnieni wyróżniają się również w konkursach czytelniczych. Są 
to zwykle czytelnicy najlepsi i wymagajgcy.

Ciągła i wszechstronna bywa współpraca biblioteki z organizacjami i kołami 
zainteresowań. Młodzież szuka tu pomocy lub rady potrzebnej przy realizowa­
niu samodzielnym zadań takich jak przygotowanie apelu, imprezy, referatu, 
pracy konkursowej itp.

W bibliotece na zasadzie bezpośrednich kontaktów szuka się zresztą rady i po­
mocy w różnych sytuacjach życiowych. Bibliotekarz udziela nie tylko porad bi­
bliograficznych, rzeczowych czy bibliotecznych, ale również doradza, jak wykonać 
zadanie, jak się zachować w czasie wystąpień, jaką przyjąć postawę w sytua­
cjach konfliktowych z nauczycielami, rodzicami lub rówieśnikami.

Przy bibliotece działa zazwyczaj aktyw biblioteczny. Bibliotekarz inspiruje jego 
pracę, służy pomocą oraz kieruje jego zajęciami, dążąc do rozwijania trwałych 
zamiłowań czytelniczych. Członkowie aktywu sprawują dyżury, uczestniczą w wy­
konywaniu niemal wszystkich zadań biblioteki. Otaczani są troską i opieką bi­
bliotekarza, który często czuje się odpowiedzialny za ich zachowanie i powodze­
nie w szkole. Praca z aktywem ułatwia mu wszechstronne poznanie dzieci, daje 
możliwość wglądu w ich trudności, przyczyny niepowodzeń, a także koleje ich 
sukcesów. W atmosferze wspólnej pracy, która’ nie podlega ocenie w stopniach, 
uczą się dzieci właściwych form zachowania w towarzystwie kolegów i star­
szych, odpowiedzialnego wykonywania zadań, współgospodarowania. Nawiązują 
się przy tym związki koleżeństwa i przyjaźni.

Członkowie aktywu bibliotecznego starają się nie tracić bezpośredniego kon­
taktu z kolegami chorymi (o ile nie ma przeciwwskazań lekarskich w tym 
względzie) — pełnią funkcję księgonoszy, informują o tym, co się dzieje w szkole, 
pożyczają notatki z lekcji itp.

Niektóre biblioteki współpracują z opiekunami społecznymi, biorą udział w ak­
cji „Dzieci — dzieciom”. Aktyw biblioteczny zbiera w tym celu książeczki, te 
szczególnie ciekawe czy wesołe lub te, z których uczniowie już „wyrośli”, aby 
inne dzieci również mogły się z nimi zapoznać.

Są także przypadki sprawowania przez aktyw biblioteczny opieki nad ludźmi 
starszymi. Tak na przykład emerytce-bibliotekarce dzieci dostarczały książki oraz 
załatwiały różne drobne sprawy w czasie jej długotrwałej choroby.

Do pracy w aktywie garną się często dzieci odtrącane, wybierają ją także 
mniej zdolne czy o zamiłowaniach nie dość skrystalizowanych, aby podjąć pracę 
w kołach zainteresowań. W bibliotece mają one możliwości rozwijania uzdol­
nień, wypróbowania własnych sił, podejmowania prac, które — jeśli się udają — 
przełamują poczucie niepełnej wartości. 265



w  pracy opiekuńczo-wychowawczej szkoły przydatne jest współdziałanie biblio­
tekarza także z rodzicami; przygotowuje on literaturę pedagogiczną na spot­
kania organizowane przez szkoły, niejednokrotnie bi-erze w nich aktywny udział, 
propaguje wybrane książki i czasopisma (np. „Rodzina i Szkoła”), a przede 
wszystkim informuje rodziców o czytelnictwie ich dzieci, jego wartościach po­
znawczych i wychowawczych. Zwraca uwagę na funkcję czytelnictwa w ogólnej 
edukacji młodzieży, prowadzi pogadanki na temat zasad kompletowania biblio­
teczki domowej itp.

Spośród instytucji pozaszkolnych najbliższą współpracę nawiązuje biblioteka 
szkolna z biblioteką publiczną, rejonową i klubem osiedlowym \  Kontakty są 
zwykle dwustronne, dotyczą nie tylko przysposobienia czytelniczego uczniów i wy­
miany obserwacji, lecz również wspólnego organizowania imprez. Współpraca ta 
ułatwia integrację oddziaływań szkoły i środowiska pozaszkolnego. Biblioteka 
publiczna stanowi bowiem często płaszczyznę spotkania się dzieci kilku szkół 
z przedstawicielami różnych środowisk zapraszanych do biblioteki z okazji rocz­
nic i obchodów.

Starsi uczniowie szkół podstawowych korzystają także z innych bibliotek po­
zaszkolnych, jak np. z biblioteki pałacu młodzieży, z bibliotek zakładowych 
w miejscu pracy rodziców lub w komitecie opiekuńczym szkoły. Dobre rezul­
taty daje zainteresowanie się bibliotekarza szkolnego czytelnictwem pozaszkol­
nym uczniów, odwiedzanie zaś tych bibliotek inicjuje niekiedy bliższą współ­
pracę.

Poza wymienionymi instytucjami biblioteka szkolna nawiązuje niekiedy kon­
takty z takimi organizacjami, jak TPPE, ZBoWiD, Garnizonowy Klub Oficerski, 
Związek Literatów — są to kontakty stałe lub sporadyczne, najczęściej w związ­
ku z organizowanymi imprezami czytelniczymi.

Aktywne korzystanie przez dzieci i młodzież z wypożyczalni i czytelni w go­
dzinach pozalekcyjnych, a' także uczestniczenie w imprezach (np. poświęconych 
książce i jej twórcy) uczy m.in. racjonalnego korzystania z wolnego czasu, kształ­
tuje kulturę czytelniczą i wreszcie stanowi dla dziecka formę opieki, cenną zwła­
szcza wówczas, gdy oboje rodzice pracują zawodowo, utrudnia ewentualne ujemne 
wpływy grup rówieśniczych.

Aktywność bibliotekarza przejawiająca się w pracy opiekuńczo-wychowawczej 
w środowisku szkolnym i pozaszkolnym, prowadzonej siłami tegoż środowiska, 
decyduje o stylu pracy biblioteki jako placówki oświatowo-wychowawczej, o jej 
pozycji, a co za tym idzie i o pozycji nauczyciela-bibliotekarza w szkole i poza 
nią.

5 Por. Z. P o r c z y ń s k a ;  Ja k  b ib lio tek i s zko ln e  w spó łpracu ją  z  in n y m i b ib lio teka m i m. 
Łodzi. ,,Z dośw iadczeń B ib lio tek  S zko lnych  i P edagogicznych” 1972 R. 10 s. 103—109.



JANINA WIECZOREK 
W rocław

System wypożyczeń rodzinnych

Dotychczasowa praktyka bibliotekarska wskazuje, że wielu czytelników wypo­
życza książki na swoje konto dla członków rodziny, którzy nie są ujęci w ewidencji 
biblioteki. Celem uchwycenia właściwej liczby czytelników wypożyczalnia IV DBF 
Wrocław-Fabryczna wprowadziła tytułem próby, w okresie od 1 I do 31 XII 1975 r., 
tzw. „system wypożyczeń rodzinnych” obok istniejącego już „systemu wypożyczeń, 
indywidualnych”. Polega on na tym, że jeden z dorosłych członków rodziny wy­
pełnia zobowiązanie typu „R” przyjmując na siebie odpowiedzialność materialną 
i moralną za książki wypożyczone również dla rodziny, co potwierdza własno­
ręcznym podpisem.

Czytelnik ma prawo do wypożyczenia dla siebie i wymienionych na odwrocie 
zobowiązania osób po 2 książki. Przykładowo: czytelnik, który przyjmuje odpowie­
dzialność za żonę i syna, ma prawo do wypożyczenia jednorazowo 6 książek. W tej 
sytuacji biblioteka zyskuje 2 dodatkowych czytelników w swojej ewidencji.

Wszystkie kieszonki czytelnika (kopertki) wypełnia się na nazwisko czytelnika 
odpowiedzialnego (liczba kopertek równa jest liczbie książek wypożyczanych zgodnie 
z regulaminem biblioteki) i opatruje przy znaku „R” kolejnym numerem kopertki, 
dla ułatwienia kontroli. W tym samym celu przy znaku „R” na zobowiązaniu 
notuje się liczbę wypełnionych kopertek. Numer ewidencyjny czytelnika „od — do” 
wpisuje się w miejscu na ten cel przeznaczonym na zobowiązaniu i wszystkich 
kopertkach danego czytelnika.

Do wymiany Irsiążek może zgłaszać się każda z figurujących w zobowiązaniu 
osób, powołując się na nazwisko czytelnika odpowiedzialnego materialnie.

Na ewidencję czytelników i wypożyczeń składają się 3 kartoteki: I — zobowią­
zania czytelników w jednym ciągu alfabetycznym rodzinne i indywidualne; II — 
wolne kopertki t2nv. przerwy, również w jednym ciągu alfabetycznym i III — ko­
pertki zapełnione kartami książek wypożyczonych, numerycznie według dat wy­
pożyczeń.

Statystyka czytelnicza i jej zapis nie ulegają zmianie. Zaległe książki egzekwuje 
się przy pomocy upomnień wysyłanych na nazwisko czytelnika odpowiedzialnego, 
dzięki czemu koszt upomnień zmniejsza się przynajmniej dwukrotnie.

Po 8 miesiącach eksperymentu z 3200 zapisanych czytelników 16,5% korzysta 
z systemu wypożyczeń rodzinnych. W stosunku do analogicznego okresu ubiegłego 
roku liczba czytelników wzrosła o 14,9%. Do przeszłości należą „kolejki” i tłok 
przy regałach, co jest bardzo korzystne dla czytelników wybierających książki (bi­
blioteka pracuje systemem wolnego dostępu do półek). Skrócone formalności przy- 
zapisie (jeden dowód osobisty i podpis dla kilku czytelników) i możliwość wyboru 
większej liczby książek działają zachęcająco, równocześnie pojawiają się szerokie 
możliwości kierowania czytelnictwem, ponieważ łatwiej jest teraz wśród kilku ksią­
żek „podsunąć” czytelnikowi książkę wartościową, trudniejszą, po którą wielu czy­
telników niezbyt chętnie sięga. W samym procesie wypożyczania unika się pomyłek 
polegających na włożeniu karty książki do innej kopertki, co zdarzało się, gdy 
rodzina wypożyczała książki na różne nazwiska i imiona.

Reasumując można przyjąć, że system yrypożyczeń rodzinnych jest korzystny za­
równo z punktu widzenia czytelnika, jak i z punktu widzenia biblioteki. Wprowa­
dzenie go nie jest kosztowne (pieczątka ze zmienionym nieco tekstem zobowiązania267



i druga pieczątka z literą „R”), nie wymaga także zbyt wielkiego nakładu pracy. 
W każdej bibliotece znajduje się pewna liczba niewykorzystanych kart katalogo­
wych Biblioteki Narodowej. Odpowiednio przecięte nadają się do zaklejenia dru­
giej strony dotyczas używanych druków zobowiązań. Wystarczy przybić na to pie­
czątkę z tekstem zobowiązania, co wraz z cięciem i klejeniem zabiera ok. 1 minuty 
czasu.

,,Materiały metodyczne 
Wojewódzkiej i Miejskiej

Biblioteki Publicznej 
we Wrocławiu” 1975 nr 4

IR E N A  N O W A K
K atow ice

O miłości do ksiqg, to jest Phiiobiblon
Traktat łaciński Ryszarda de Bury

Ryszard de Bury (1287—1345), bibliofil angielski, biskup, wychowawca następcy 
tronu, kanclerz, całe życie zajmował się gromadzeniem ksiąg. Swoim umiłowaniom 
i pasjom dał wyraz w napisanym pod koniec życia dziele Phiiobiblon:

” I ż arliw e  um iłow anie  k siąg  ta k  po tężn ą  m a n ad  n am i w ładzę, że gardząc w szystk im  in n y m  
d o b rem  doczesnym , n iczegośm y n ie  udczuw aU , prócz nam ię tn o śc i do ksiąg  grom adzenia. 
Iżby  w ięc zam iar nasz należycie  zosta ł oceniony p rzez naszych  w spółczesnych i ty ch , co p rz y j­
dą po n ich , żeby o ile  nas się dotyczy, n ikczem ne gęby p lo tk a rzy  zm usić do m ilczenia, s tw orzy ­
liśm y d ro b n y  te n  tra k ta t ,  n ap isan y  w  lek k im  sposobie dzisiejszym , a lbow iem  śm iesznością to  
górnym  posługiw ać się s ty lem , je ś li p rzed m io t je s t  lek k i. I t r a k ta t  te n  (na dw adzieścia podzie­
lony  rozdziałów ) u lży  n ad m ia ro w i m iłości naszej do ksiąg , rozpow szechni cel i zadan ie  g o ­
rący ch  naszych  u siłow ań  i szczegóły dzieła naszego w  ja sn y  p rzedstaw i sposób. Pon iew aż z a j­
m u je  się głów nie m iłością  do ksiąg , p rze to  podobało  n a m  się n adać  m u zw yczajem  d aw nych  
łac inn ików  g reck ich  ty tu ł  P h iio b ib lo n .”*

Według danych z r. 1697 miało być w bibliotekach angielskich i irlandzkich 
8 egzemplarzy rękopisu dzieła de Bury’ego. Pierwsze drukowane wydania Philo- 
biblonu ukazały się w r. 1473 w Kolonii, w r. 1483 w Spirze u Jana i Konrada

* o  m iłości do ksiąg , to  je s t P hiiob ib lon . T ra k ta t ła c iń sk i R yszarda  de B u ry . Spolszczył 
J a n  K a s p r o w i c z .  Lw ów  1921, s. 4—5.Î68



Husów, w r. 1500 w Paryżu, następnie w Oxfordzie, Londynie i Frankfurcie. 
W Polsce traktat ten wyszedł w przekładzie Jana Kasprowicza w r. 1921 we Lwowie 
nakładem Zaldadu Narodowego im. Ossolińskich, w ilości 1000 egzemplarzy nu­
merowanych.

Myśli de Bury’ego godne są przypomnienia w swym brzmieniu dosłownym w 
przekładzie wiellóego poety. Wyboru dokonano pod kątem zainteresowań czytelnika 
— współczesnego bibliotekarza.

Na początku Jan Kasprowicz, sam wielki miłośnik książek, zwraca się wierszem 
do czytelnika:

Powierzam twej dobroci, Czytelniku miły, 
książeczkę, której karty oby ci sprawiły 
uciechę, jaka dotąd żyje w sercu mojem, 
wtargnąwszy w nie od razu prawdziwym przebojem.
Pisana przed wiekami na cnym pergaminie, 
przetrwała burze wieków i chyba nie zginie 
już nigdy, bo wszak nigdy nie zbraknie na ziemi 
namiętnych dusz, co dłońmi nieomal drżącemi 
chwytają dzieło ducha, toną w jego treści 
i — kształcie!...
O, jak oko przecudownie pieści 
ta czcionka, ta oprawy mistrzowska robota, 
dla której nie szczędzono kosztownego złota!
Te dziwne kopersztychy, te inkunabuły, 
te stare drzeworyty jakiż oddźwięk czuły 
i swą nieudolnością znajdują u człeka, 
jeżeli tylko nie jest, jak biedny kaleka, 
ślepotą nawiedzony!

Podzielamy sympatie wielkiego poety i śledzimy wywody de Bury’ego na temat 
skarbu mądrości znajdującego się głównie w księgach, dociekamy razem z nim, 
dlaczego księgi trzeba nieustannie kupować, czytamy o zaniedbywaniu ich przez 
„ludek mniszy”, który „oddaje się teraz wypróżnianiu flaszek zamiast kopiowania 
rękopisów”, o rozmaitych sposobnościach gromadzenia ksiąg, o korzyściach miłości 
do nich.

De Bury przytacza gorzką skargę książek, które nie mają właściwego pomieszcze­
nia i niszczeją w zaniedbaniu:

„T ak  to  skarży m y  się gorzko na gościnę bezpraw nie  nam  o d ję tą , n ie  na  to , iżby nam  
p o trzeb n y ch  n ie  dano  pom ieszczeń, jen o  że te , k tó re  od daw na by ły  naszym i, w  gw ałtow nej 
odeb rano  nam  drodze, ta k  że dzisiaj leg iw am y n a  posadzce, ta rzam y  się po ziem i, rozm aite  
znosim y c ie rp ien ia ,, g rzb ie t nasz  i bok i ob rab ia  cho róbstw o”’

W „Skardze ksiąg na wojnę” mowa jest o tym, że przynosi ona księgom więcej 
szkód niż wszystkie inne plagi ziemi.

Z aiste  n ie  m a godnego bólu  d la  dosta tecznego  op łak iw an ia  ksiąg  w szelakich , k tó re  dzięki 
okolicznościom  w o jn y  zm arn ia ły  na całym  św iecie .” 3

Interesujące są wywody na temat, dlaczego trzeba się starać o doskonalenie ksiąg 
gramatycznych :

,,P rzep isu jem y  zatem , aby  w ielce  uw ażać n a  znaczenie  w yrazów  obcych, jak o  i na  p op ra - 
ne  ich  p isan ie, na  etym olog ię , na  prozodię  i sk ładn ię , ja k  z n ienasyconą  ciekaw ością uczym y 
się tego  u  s ta ry ch  g ram a ty k ó w .”

2 Tam że, s. 23.
3 Tam że, s. 38. 
’ Tam że, s. S3. 269



Skarży się autor na czytelników, którzy nie wykazują szacunku dla książek, oraz 
udziela rad i wskazówek, jak obchodzić się z książkami i utrzymywać je w po­
rządku, Bardzo ostro rozprawia się z czytelnikami niechlujnymi;

„Paznokcie  m a pe łne  cuchnącego  b ru d u , czarnego  ja k  sadza , i n im i oto  zaznacza sobie 
dogadza jący  m u  u s tęp  z książk i. R ozdziela pom iędzy ro zm aite  k a r tk i  niezliczoną ilość słom ek 
z w y sta jący m i końcam i, ab y  is tn y  sien n ik  p rzypom inał m u to , czego pam ięć  jego  zachow ać n ie  
zdoła. (...) N ie w stydzi się, śm ierdz iel ta k i, jeść  ow oców  i se ra  n a d  o tw a rtą  k s iążką  a lbo  każę 
spacerow ać  szk lance to  po je d n e j, to  po d rug ie j s tro n ie , a  n ie  m a jąc  sw ej dz iadow skiej sakw y  
pod rę k ą , pozostaw ia w  książce re sz tk i obiadu. G ada bez p rzerw y , z a jm u je  czas kolegom  n ie ­
u s tan n y m  szczekaniem  i racząc  ich  k u p ą  zdań, w szelkiego pozbaw ionych  sensu , opluw a ś liną  
k s iążkę  o tw a rtą , położoną n a  k o lan ach .” »

Pisanie na książkach, niszczenie ich to problem, z jakim spotykają się nie tylko 
współcześni bibliotekarze. De Bury pisze;

,.Is tn ie ją  też  bezw stydn i m łodzi ludzie , k tó ry m  szczególnie należa łoby  zakazać  d o ty k an ia  się 
książk i, zaledw ie bow iem  n auczy li się odcyfrow yw ać lite ry , a  baw ią się  w  nieszczęśliw ych 
k o m en ta to ró w  ty c h  tom ów  p rzecudnych , k tó re  im  pow ierzono, a gdzie daw n iej szerok i by ł 
m arg ines  naokoło  te k s tu , w idać obecnie  p o tw o rn y  a lfab e t a lbo  ja k ą ś  in n ą  bezw stydność, ta k  
ja k  p rzedstaw ia  się  ich  w y obraźn i, ja k  ją  w  czelności sw ej m a lu je  cyniczne pióro. Tam  
ja k iś  ła c in n ik , tam  sofis ta, ta m  in n y  n iedow arzony  jak iś  p isarek  p ró b u je  zręczności swego 
p ió ra  i w  te n  sposób w idzim y ba rdzo  często, że  n a jp ięk n ie jsze  ks ięg i tra c ą  w arto ść  i  poży­
teczność ."  «

Autor udziela wskazówek dotyczących konserwacji książek:
,.Zauw ażyw szy jak ie ś  uszkodzenie  książk i, trz eb a  tem u  zaradz ić  ja k  n a jsp ieszn ie j, n ic  bo­

w iem  n ie  rozszerza  się szybciej n iż  dz iu ra , a ro zd arc ie  zan ied b an e  n a  chw ilę  da się później 
nap raw ić  z lichw ą .” ’

Podaje również szczegółowe wskazówki dotyczące organizacji wypożyczeń:
,,Jeś li uczeń  św ieck i czy duchow ny — dla  obu jed n ak ą  żyw im y przychy lność  — zjaw i się, 

ażeby  w ypożyczyć książkę , s tra żn icy  m a ją  zobaczyć, czy ta k a  k s iążka  w  podw ójnym  is tn ie je  
egzem plarzu , a  je ś li ta k  je s t, m ogą ją  w ypożyczyć za po ręką , k tó ra  w edług  ich  oceny po­
w in n a  przew yższać w arto ść  księgi. N a ty ch m iast sporządzą te ż  pism o, z aw ie ra jące  ty tu ł  po­
życzonej księg i, d an ą  po ręk ę , nazw isko  odb iorcy  o raz  dzień  i ro k , w  k tó ry m  w ypożyczenie 
doszło do sk u tk u . Je ś li  żądanej k s iążk i n ie  m a w  dw óch egzem plarzach , n ikom u  pożyczyć je j 
n ie  w olno, prócz uczn iakom  w  w zm iankow anym  dom u, a i  w  ty m  w y p ad k u  pod w yraźnym  
w aru n k iem , iż k s iążk a  żad n ą  m ia rą  n ie  w y jdz ie  poza gm ach czy salę. (...) Jeś li p rzy p ad ­
k iem  księga zagin ie, czy to  w sk u tek  śm ierc i, k radz ieży , oszustw a czy n ied b a lstw a , w ów ­
czas te n , k tó re m u  zg inęła, jego  o p iekun  lu b  też  w ykonaw ca  o s ta tn ie j jego  w oli p łaci 
cenę księgi i  o trzy m u je  w  zam ian  sw oją  porękę . Je ś li dozorca w  te n  czy owy sposób dostan ie  
ja k iś  p o d a ru n ek , n ie  w olno m u  go zużyć n a  n ic  innego , ja k  ty lk o  n a  n ap raw ę  i u trzy m an ie  
k s iążek .” ’

Gdy zestawimy daty, rychło wyobraźnia przywiedzie nam przed oczy ten. typ 
ksiąg, które skrywamy dziś w skarbcach bibliotek jako zabytki nie mające ceny. 
A przecież równocześnie nieodparcie nasuwa się podobieństwo — i wówczas, i dziś 
— losu książki współczesnej, której skarga, sformułowana przez dzisiejszego obrońcę, 
zawierałaby identyczny sens. Tyle tylko, że sam obrońca nie musiałby dopominać 
się o społeczne uznanie. De Bury z goryczą napisał:

„... gdybyśm y lu b ili polow ać na zw ierza, rzucać  kości i chodzić kolo b iałogłów , m oże by  nas 
tra k to w a li ła sk aw ie j’. ’’

5 T am że, s. 84—85. 
® Tam że, s. 86.

Tam że, s. 86.
’ Tam że, s. 92—93. 
• Tam że, s. 96.
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Pismo grunt

Zakochani w księgach

„Cześć starym księgom, najmniejszy ich szczątek 
Wart miejsca w świętej skarbnicy pamiątek” 

Z wiersza Ex-libris Wiktora G o m u l ic k ie g o

Bibliofilskie abecadło

•  BIBLIOFILSTWO (z gr. biblós — 
książka, philéo — kocham) — miłoś- 
nictwo, znawstwo i zbieractwo prze­
kazów piśmienniczych (rękopisy, stare 
druki, książki oraz ekslibrisy) z jednej 
lub kilku dziedzin wiedzy, uprawiane 
w aspekcie walorów treściowych i ty- 
pograficzno-edylorsldch, takich jak ro­
dzaj czcionki, oprawy, ilustracje itp. 
W szerokim znaczeniu — poszanowanie 
książki, dbałość o jej staranne wyda­
nie, przechowywanie, wykorzystanie. 
Terminu tego pierwszy użył angielski 
kardynał Ryszard de Bury (1287—1345), 
w dziele Philobiblon, przełożonym na 
polski przez Jana K a s p r o w ic z a  
pt. O miłości do ksiąg (wyd. 1921)

•  DO PIERWSZYCH BIBLIOFILÓW 
w starożytności zalicza się króla Asyrii 
A s s u r b a n i p a l a  (VII w. pne.), twór­
cę okazałej biblioteki w Niniwie. Roz­
szerzenie bibliofilstwa wiąże się ściśle 
z wynalazkiem druku.

•  DZIAŁALNOŚĆ ZORGANIZOWA­
NA ruchu bibliofilskiego przypada na 
pierwszą połowę XIX w.; powstają to­
warzystwa bibliofilskie w Anglii (1812), 
we Francji (1820), później w USA i w 
innych krajach europejskich. Od roku 
1950 ukazuje się w Wiedniu między­
narodowe czasopismo „Der Bibliophil”, 
od r. 1963 działa w Paryżu międzyna­
rodowa organizacja bibliofilska, wyda­
jąca własny biuletyn.

•  DZIEJE BIBLIOFILSTWA W 
POLSCE, datujące się od przełomu 
średniowiecza i renesansu, ukształtowa­
ły się wyraźnie z końcem XV w. na 
gruncie rozwoju sztuki drukarskiej. 
Nurt ten reprezentuje wtedy głównie 
duchowieństwo, magnaci, patrycjat 
miejski (przykładem — zbiory Jana 
D łu g o s z a , Zbigniewa O le ś n ic ­
k ie g o , Andrzeja K rz y c k ie g o ,  
Jana D a n ty s z k a ,  Erazma C io ł­
ka). Dużą rolę odgrywał w różnych 
okresach mecenat królewski, szczegól­
nie Zygmunta Starego i Zygmunta 
Augusta, Wazów, Jana Kazimierza, Ja­
na III Sobieskiego, Stanisława Augusta 
Poniatowskiego. W okresie oświecenia 
wielkie zasługi położyli bracia Z a- 
ł u s c y, twórcy „Biblioteki Rzeczypos­
politej, Załuskich zwanej”, liczącej po­
nad 300 tys. książek. W czasie rozbio­
rów, poza zbiorami prywatnymi, naj­
ważniejszą publiczną inicjatywą o bi­
bliofilskim rodowodzie stała śię biblio­
teka hrabiego Maksymiliana O sso ­
l iń s k ie g o ,  fundatora Zakładu Na­
rodowego im. Ossolińskich we Lwowie. 
Wśród wybitnych kontynuatorów tej 
idei zapisały się nazwiska Tadeusza 
C z a c k ie g o , Edwarda R a c z y ń ­
s k ie g o  (Biblioteka Raczyńskich w 
Poznaniu), Adama Tytusa D z ia ły ń -  
s k i ego  (Biblioteka Kórnicka), C z a r ­
to r y s k i c h ,  K r a s iń s k i c h ,  P o­
to c k ic h .

•  FORMY ZORGANIZOWANE przy­
jęło bibliofilstwo polskie po odzyska­271



niu niepodległości w r. 1918. W latach 
1921—1927 powstało 10 towarzystw bi­
bliofilskich: w Warszawie —■ Towa­
rzystwo Bibliofilów Polskich (1921— 
—1938, pierwszy prezes T. K u li­
k o w sk i) , w Krakowie — Towarzys­
two Miłośników Książki (1922), we 
Lwowie, Wilnie, Poznaniu, Toruniu 
i innych miastach — Towarzystwa 
Przyjaciół Książki. Odbywały się ogól­
nopolskie zjazdy bibliofilskie, wydawa­
no czasopisma — „Exlibris” — pismo 
poświęcone bibliofilstwu polskiemu 
(zał. 1917 przez F. B ie s i a d e c k i  e- 
g o we Lwowie, od 1924 organ TMK 
w Krakowie) i „Silva Rerum” — mie­
sięcznik TMK w Krakowie (od 1924).

•  Order Białego Kruka — wyróżnie­
nie honorowe za zasługi dla bibliofil­
stwa i pięknej książki, nadawane od 
r. 1930 przez Kapitułę O.B.K. przy To­
warzystwie Miłośników Książki w Kra­
kowie. Otrzymali je przed II wojną 
światową — F. B ie s ia d e c k i ,  S. 
D em by, K. P i e k a r s k i ,  J. G ry cz ,
A. B i r k e n m a je r ,  francuski biblio­
fil — J.L. B a r t h o u, krakowski wy­
dawca W. A n c z y c, introligatorzy-ar- 
tyści A. J a h o d a ,  A. S e m k o w ic z ,
B. L e n a r t.

O Po wojnie ruch bibliofilski najw­
cześniej reaktywował się w Krakowie, 
w oparciu o dawne TMK, potem w m- 
nych miastach, jednakże z braku sprzy­
jającej atmosfery do r. 1958 były to ini­
cjatywy sporadyczne - i krótkotrwałe. 
W roku 1958 powstało w Warszawie 
Towarzystwo Przyjaciół Książki, które 
od r. 1969 ma statutowe prawo tworze­
nia oddziałów terenowych. Współczes­
ne bibliofilstwo rozwija się w bliskim 
powiązaniu z bibliotekarstwem i księ­
garstwem (współpraca z Kołami Przy­
jaciół Bibliotek, z Klubami Miłośników 
Książki przy księgarniach Domu Książ­
ki i przy niektórych okręgach SBP). 
31 III 1974 r. odbyła się w Łodzi narada 
krajowych towarzystw bibliofilskich, 
na której powołano ich komitet poro­
zumiewawczy, ustanowiony dla oży­
wienia ruchu bibliofilskiego przez sta­

łe kontakty i wymianę doświadczeń 
między poszczególnymi towarzystwami.

•  ŹRÓDŁA INFORMACJI FAKTO-t 
GRAFICZNYCH: obszerne hasła „Bi-- 
bliofilstwo” w Encyklopedii wiedzy o 
książce (Ossolineum 1971) i w Encyklo­
pedii współczesnego bibliotekarstwa 
polskiego (Ossolineum 1976); artykuły: 
Janusza D u n in a  Organizacje biblio­
filskie w Polsce w „Informatorze Biblio­
tekarza i Księgarza na rok 1972” oraz 
Andrzeja K ło s s o w s k ie g o  Ruch 
bibliofilski w PRL w „Informatorze 
Bibliotekarza i Księgarza na rok 1977” 
(wyd. Stowarzyszenia Bibliotekarzy 
Polskich). Bezpośrednie wypowiedzi, 
wspomnienia, refleksje, dotyczące prze­
de wszystkim lat międzywojennych — 
w książkach napisanych przez najwyż­
szej rangi bibliofilów: 55 lat wśród 
książek. — Wspomnienia. Wrażenia. 
Rozważania Jana M ic h a l s k ie g o  
(Ossolineum 1950) i Moje życie z książ­
ką Zuzanny R a b s k ie j  (t. 1,2 — Os­
solineum 1959, 1965), z których pocho­
dzi większość cytatów w niniejszym 
felietonie.

Zakres spraw składających się na hi­
storię polskiego bibliofilstwa — idei 
skutecznie przyczyniającej się do za­
chowania świadectw narodowej trady­
cji kulturalnej — czeka na swego mo- 
nografistę. Byłaby to pasjonująca opo­
wieść o książkach i o ludziach. W fe­
lietonie natomiast nie szukajcie syste­
matycznego wykładu — jest to swobod­
ne spojrzenie „z lotu ptaka” na swo­
bodnie wybrane przykłady. Nie szukaj­
cie też nazwisk bibliofilów współcześ­
nie hołdujących swojej pasji — wypły­
wa to po części z asekuranctwa (z „pa­
sjonatami” lepiej nie zadzierać), po 
części z niedoskonałości wszelkiej oce­
ny spraw, które życie Wciąż jeszcze 
zmienia i wzbogaca.

Piękny nałóg

Chadzanie śladami wielkich miłości 
nigdy nie grozi nudą, jakkolwiek bo­
wiem potoczyłyby się sprawy, na pew-272



no zetkniemy się z autentyzmem ludz­
kich przeżyć. Bibliofilstwo jedni nazy­
wali swoją wiellcą miłością, inni pasją, 
jeszcze inni nałogiem i na pewno nie 
było tu „niewiernych” i niezaangażo- 
wanych uczuciowo. Już kardynał de 
B u ry  niemal jedwabnymi zwrotami 
sławiący w Philobiblonie doskonałość 
ksiąg, gdy idzie o ich niszczycieli, grz- 
miał zgoła po świecku:

,,W idzieliście m oże tego ro d za ju  lekko ­
m yślnego ch łystka, ja k  postępu je  sobie bał- 
w an ten  przy  czy tan iu , jak  zim ą w czasie 
m rozu z zaka tarzonym  i m okrym  siada no ­
sem , jak  n ie  m yśii o tym , aby  go w ytrzeć 
i p lugaw ym i sm arkam i n ie  zapaskudzić 
książki przed nim  ieżącej. Że też. P an ie  
Boże, zam iast k siążk i nie dano m u raczej 
fa r tu ch a  i śc ie rk i (...] Ba, w  ferw orze w y­
m achu je  rękam i, op iera  się na  książce i po 
k ró tk im  rozkoszow aniu się w iedzą w  długą 
zapada d rzem kę, a potem , budząc się i n a ­
ciągając  brw i, m iętosi m arg inesy  książki, 
nie bez m ałej dla te j k siążk i szkody...”

A oto jego niezbyt, niestety, pochleb­
na opinia o kobietach:

,,Poza n ie licznym i szlechetnym i w y ją tk a ­
m i kob ie ty  n ie  m ają  pojęcia o b ibiiofilstw ie. 
K siążka n ie  znaczy dla n ich  w iele v/ięcej niż 
gazeta , sk łada ją  ją , gn io tą , p rzew raca ją  [...] 
Nie należy  nigdy im  pow ierzać w yjętego 
z półki zw anej re likw iarzem  tom iku , na 
w idok k tó rego  serce  ro śn ie  z radości. O tw o­
rzy łyby  go łam iąc m u grzbiet. N ajlepszy  m ąż 
może oddać żonie k lucz od kasy  ogn io trw a­
łe j, ale n ie  pow inien  n igdy  daw ać je j k lu ­
cza od b ib lio tek i” (!)

Nie chcielibyśmy uprawiać cytatolo- 
gii, któż jednak lepiej niż sami zako­
chani w książkach wyrazi istotę swo­
ich dla nich uczuć. Najsłuszniej więc 
będzie oddać im głos.

JAN MICHALSKI (1876—1950), nau­
czyciel języka polskiego i łaciny w 
warszawskich szkołach, później praco­
wnik Ministerstwa WRiOP oraz Kura­
torium Okręgu Szkolnego Warszawskie­
go, był nieprzeciętnym człowiekiem 
i bibliofilem. We wstępie do jego wspo­
mnień (55 lat wśród książek) prof. Wa­
cław B o ro w y , również bibliofil, wy­
bitny literaturoznawca, pisze:

[Jan  M ichalski] ”już  od m łodych la t m u- 
siał zarab iać  na życie, a później n igdy nie 
»piastow ał« godności pozw alającej na szyb­
k ie  zb ieran ie  pieniędzy. Przeciw nie: przez

całe praw ie życie pracow ał jako  nauczycieł.
A zbiory, do k tó ry ch  doszedł, to  nie jakaś  
ko lek cy jk a  curiosów , ale b ib lio teka obe jm u­
jąca  około czterdziestu  ty sięcy  tom ów , i to  
jak ich! W śród s ta ry ch  d ruków  polskich by ­
ły w niej rzeczy, k tó re  stanow iły  sensację  
dla b ibliografów . Jego dział poloniców  
csiem naslow iecznych porów nyw ano z analo ­
gicznym  działem  B ib lio tek i Jag iellońsk iej. 
Jego m ickiew icziana porów nyw ano ze zbio­
ram i książek  M uzeum  M ickiewiczowskiego 
w  Paryżu . To, co m iał z l ite ra tu ry  o S łow ac­
kim , ustępow ało  w  kom pletności chyba ty l­
ko zbiorom  Ossolineum . A było tam  jeszcze 
m nóstw o innych  działów  [...]

[...] Czym się te  im ponujące  w ynik i 
przy tak ie j sk rom ności tłum aczą? — Jan  
M ichalski m iał serce o tw arte  n ie  ty lko  dla 
książek , a le  i dla ludzi W eredyk, n ig ­
dy nie szukający  słów  gładkich , um ie jący  
zawsze ostro  skarcić  niegrzeczność czy k rę ­
tactw o, um iał przecież zawsze okazać w spół­
czucie łudzk ie  zm artw ien iom  każdego czło­
w ieka Tym  rysem  sw ojej n a tu ry  w zbudzał 
M ichalski zaufanie, podobnie jak  »handlow y« 
resp ek t w zbudzał sw oją św ietną o rien tac ją  
w  stopn iu  rzadkości, a w ięc i w ocenach 
książek . Z naw ca i człowiek zyskiw ał w  ten  
sposób w a ru n k i zupełn ie w y ją tkow e dla po­
w iększania sw ojej b ib lio tek i.

Sam Jan Michalski dla „żyłki” bi­
bliofilskiej znalazł takie oto ciekawe 
porównanie:

,,K olekcjonow anie książek  s ta ry ch , zarów ­
no ja k  w szelkich »antyków « pod w ielu 
w zględam i przypom ina m yślistw o. W ypra­
w y, trop ien ie , podchody, pu łapk i, tra fy , 
szczęście e tc ., oto  co upodabnia  zbieracza 
do m yśliw ego [...]” .

ZUZANNA RABSKA (1888—1960), 
pisarka, współorganizatorka i działacz­
ka warszawskiego Towarzystwa Biblio­
filów, córka Aleksandra K r a u s h a r a  
— historyka, varsavianisty, bibliofila, 
wyznaje:

„... m iłośnictw o ksiąg  m am  we krw i, w 
duchu  [...]. W m ia rę  ja k  upływ ało  życie, 
ja sn e  dla m nie było, iż nic n ie  zastąp i r a ­
dości posiadania w łasnych  książek .”

JAN KASPROWICZ powiada wręcz:
,,B ibliofilstw o to  n ieu lecza lny  nałóg. B ia­

da tem u, k to  raz  w padnie  w  jego szpony.
S trac i m a ją tek , czas i p rzy jac ió ł.” (!)

Dodajmy od razu, że Kasprowicz, 
który swoje zbiory gromadził i uzupeł­
niał latami (posiadał m. in. rzadką ko­
lekcję biblii), był ich najwyższej próby 
znawcą. Za dowód niech posłuży — cy­
towana za Z. R a b s k ą  — relacja
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Zdzisława D ę b ic k ie g o ,  poety i bi­
bliofila, zaprzyjaźnionego z autorem 
Księgi ubogich, ze wspólnego zwiedza­
nia Biblioteki Watykańskiej;

„z fen o m en a ln ą  e ru d y c ją  ch a rak te ry zo ­
w ał epokę, z k tó re j pochodziła k ażda  k s ię ­
ga [...]. W ym ien iał o ficynę  k s ięg a rsk ą , w  
k tó re j  by ła  tłoczona, i  ro k  je j w ydan ia . 
M iał o k ażd e j księdze w ięce j d an y ch  niż 
p rzew odn ik  w  su tan n ie , k tó ry  n am  to w arzy ­
szył.”

Przykłady można by łatwo mnożyć, 
dochodząc do identycznej konkluzji: 
prawdziwe bibliofilstwo nie ma nic 
wspólnego z chwilową zachcianką, z 
przejściową modą czy fantazją. Uk­
ształtowane na gruncie humanistycz­
nych potrzeb, rozwijające się dzięki 
stale pogłębianej wiedzy o przedmiocie 
i dzięki wytrwałości, odsłania przed 
zbieraczem wciąż nowe horyzonty, któ­
re pociągają go tak, jak pociągają al­
pinistę coraz trudniejsze górskie szczy­
ty.

Wśród ludzi

Poczet polskich bibliofilów obfituje 
w nazwiska luminarzy literatury, sztu­
ki, nauki. Niezależnie od różnicy zain­
teresowań, charakterów, warunków ży­
cia, tworzą oni wielką rodzinę, wpisa­
ną trwale w historię kultury.

Prawdziwym kultem książki nasyco­
ne było nie tylko życie, ale i pisarstwo 
Stefana Ż e ro m s k ie g o .  W powieści 
Promień czytamy:

,,Zbiór s ta ry ch  k siążek , pan ie  dz ie ju  — 
m ów ił b ibu la rz  trzęsąc  rę k a m i — to  n ie  
k s ięg a rn ia , to  n ie  sk ład  d ru k u , to  żyw y o r­
ganizm , zrozum iale  p rzem aw iający . K ażda 
z ty c h  k siążek  m a sw oją  h is to r ię  i  d la  czło­
w ieka, co d łuże j n a  n ią  p a trzy  a  m yśli, m a 
dziw ny u ro k  i w zbudza szacu n ek .”

Przez karty książek Jana Michalskie­
go i Zuzanny Rabskiej przewija się ko­
rowód wybitnych postaci, osobiście au­
torom znanych. Są wśród nich m, in. 
historycy literatury tej miary co Piotr 
C h m ie lo w s k i  i Ignacy C h r z a ­
n o w s k i, krytycy literaccy — Aureli 
D r o g o s z e w s k i  i Jan L o r e n to -

w i c z, językoznawcy — Adam Antoni 
K r y ń s k i  i Jan K a r ło w ic z .  Nauki 
ścisłe reprezentuje Samuel D ic k s te -  
i n, pierwszy długoletni redaktor i wy­
dawca „Wiadomości Matematycznych”, 
historię — Aleksander K r a u s h a r  
i Władysław S m o le ń s k i .

Z przedstawicieli bibliotekarstwa wy­
mienimy tylko parę nazwisk, za to ja­
kże wiele mówiących. Stefan D e m b y, 
jeden z inicjatorów utworzenia Biblio­
teki Narodowej i pierwszy jej dyrek­
tor, był — pisze M ic h a l s k i  —

„... czołową postacią  w  ru c h u  b ib lio fil­
skim . W ykazał to  w  pe łn i na  stan o w isk u  d y ­
re k to ra  — n ab y w ając  zb io ry , u rząd za jąc  
w ystaw y , a n aw et dba jąc  o u rządzen ie  
w n ę trz ” .

Zygmunt M o c a r s k i ,  długoletni dy­
rektor biblioteki w Toruniu, dał się 
szeroko poznać jako miłośnik i wybit­
ny znawca książek.

Kazimierz P i e k a r s k i ,  bibliotekarz 
kolejno kilku największych krajowych 
bibliotek, od r. 1931 kustosz Działu Sta­
rych Druków Biblioteki Narodowej, 
sam wprawdzie kolekcjonerem nie był, 
gdyż wystarczały mu znane doskonale 
zbiory biblioteczne, ale jako bibliofil
.Jcochał k s iążkę  p ięk n ą , a co w ażn iejsze  
m ia ł ro zw in ię ty  zm ysł este ty czn y , co np . 
u jaw n ia ło  się w  tw o rzen iu  w n ę trz  b ib lio tecz­
n y c h ” .

Sięgając na wyrywki w krąg poezji 
i literatury pięknej, musimy wymienić 
Zenona P r z e s m y c k ie g o - M i r i a -  
m a, poetę i norwidologa, posiadacza 
zbioru arcydzieł literatury światowej 
w kilku językach; Wiktora G o m U lic ­
k i  e g o, poetę i pisarza (ojca Juliusza 
Wiktora, godnie kontynuującego ro­
dzinną tradycję); Józefa W e y s s e n ­
h o f fa ,  kolekcjonera w wielkim stylu, 
który doszedł m. in. do najbogatszego 
w Polsce zbioru druków z czasów Sta­
nisława Augusta Poniatowskiego.

Zbliżając się coraz bardziej do współ­
czesności, zatrzymajmy się przy księ­
gozbiorze Juliana T u w im a , który w 
czasopiśmie „Szpargały” (R. 1: 1934 z. 1) 
wyraźnie zdeklarował typ swoich zain­
teresowań zbierackich:274



„Z b ierac tw o  m o je  poszło od p ierw szej 
chw ili po lin ii k o lekc jonow an ia  curiosów , 
dziw actw , osobliw ości. Nie nęcą  m nie  w sp a­
n ia łe  luksusow e w ydaw nictw a, p iękne  o p ra ­
w y, n u m ero w an e  itp . okazy książek  
»este tycznych«  i » a rty s tycznych« . M i­
jam  obo ję tn ie  gw iazdkow e w ystaw y  k s ię ­
g a rn i, pełne salonow ych  a lbum ow ych  » p re ­
zentów « i b ibelo tów , p o tra fię  n a to m iast 
d ługie  godziny  pośw ięcać g rzeban iu  w  m a­
k u la tu rze , śró d  k tó re j  zaw sze w yłow ię 
ja k iś  »sm aczny« d ru czek .”

Blask świetnych nazwisk w żadnym 
jednak razie nie powinien przyćmić za­
sług ludzi cichych, szerszemu ogółowi 
nie znanych, którzy do bibliofilstwa do­
szli bez rodzinnych i środowiskowych 
tradycji, sami dając im początek. Refle­
ksje, jakie nasuwają się w tym wzglę­
dzie, wyraził prof.Witold D o ro s z e w ­
s k i  w Rozmowach o jązyku (Warsza­
wa: 1948, rozdz. „Czasu wojny”), po­
wołując się na konkretny przykład:

„W e w si Latow icz ko ło  S ienn icy , n ied a ­
leko  M ińska M azow ieckiego, b y ł p rzed  w o j­
ną  gospodarz  — A nton i K u źn iarsk i — k tó ry  
w  sw ej p ro s te j, słom ą k ry te j  chałup ie  m iał 
w łasnym  w ysiłk iem  zgrom adzoną b ib lio tekę  
liczącą ponad  p ięć ty s ięcy  tom ów  książek  
polskich. Z a jm ow ały  one w szystk ie  izby 
i s try c h  aż pod sam  s trop , w łaśc ic ie l w iedział 
o k ażd e j, gdzie leży, choć n ie  m ia ł sp isa­
nego k a ta lo g u  i w ypożyczał je  sąsiadom  do 
czy tan ia . We w rześn iu  1939 r . z na rażen iem  
życia  ocalił sw oją b ib lio tek ę  z pożaru  w znie­
conego przez bom by n iem ieck ie. W ojnę 
p rzeży ł w  n ied o sta tk u  — zm arł x.- g ru d n iu  
1945 r .  Ileż  zbiorów  ta k ic h  ja k  b ib lio teka 
K użm iersk iego  i Awiększych znacznie  — ty c h  
ak u m u la to ró w  duchow ej en erg ii n a ro d u  — 
zm io tła  z pow ierzchn i ziem i w o jna . N iech 
p rzy n a jm n ie j w  pam ięci trw a ją  rzeczy  i po­
s tac ie , k tó re  sp o tk a ła  zag łada fizyczna.”

Z przymrużeniem oka

Obraz bibliofilskiego świata byłby 
wręcz nieprawdziwy, gdyby wypreparo­
wać z niego drobne śmiesznostki i sła­
bostki, tak ludzkie jak ludzka natura. 
Do najpowszechniejszych bodaj kolek­
cjonerskich satysfakcji należały, i chy­
ba należą, szczęśliwe okazje nabycia 
jakiegoś rarytasu za wyjątkowo niską 
cenę i podkoloryzowanie „okazyjności” 
nabytku wobec przyjaciół po zbierac­

twie. Ot, wypisz wymaluj, jak ... w 
opowieściach myśliwskich.

Osobny i nader obszerny rozdział 
wypełnić by się dało sposobami zdo­
bywania bibliofilskich rzadkości, z po­
zoru — nie do zdobycia. Co tu dużo 
mówić, nałóg jak nałóg, nawet charak­
tery z granitu nadkrusza. Oto anegdota, 
nie tak znów daleka od prawdy, o za­
palonym zbieraczu Konstantym S w i- 
d z iń s k im , przytoczona za J. M i- 
c h a ls k im :

„Swidzi,ński często odw iedza i ogląda 
cenne zb io ry  jak iegoś w ybitnego  num izm a­
ty k a . W yciąga w  szafce szu fiad k ę  z m onetą  
czy m edalam i i szybko z pow ro tem  zam y­
k a , bo zam iast okazu  leży k a r tk a  z n ap i­
sem  »U krad ł Św idziński«. Rzecz pow tarza  
się  w  d rug ie j i  trzec ie j przegródce. Zbie­
racz  p rze ryw a  czynność p rzeg lądan ia  zbio­
ru  i  zw raca  się do w łaścic ie la  ze słow am i; 
»M ości dobrodzieju ! Czyż n ie  p roponow a­
łem  Ci zam iany , g ru b e j sum y pien iężne j, 
a ty  n ic . Cóż m i pozostaw ało?« W łaściciel 
zb io ru  zastosow ał ty lk o  zw yczaj, k tó ry , jak  
w ieść  n iesie, is tn ia ł w  w ie lu  k o lek c jach , gdy 
po  w izycie Tadeusza Czackiego zam iast 
egzem plarza w id n ia ła  k a rte czk a  z nap isem  
»Sw istaw it Czacki«.

Bardziej „eleganckim” sposobem by­
ło (czy nie jest?) pożyczanie książek na 
wieczne nieoddanie. K a s p r o w ic z  
używał nawet pieczątki z nadrukiem: 
„Książka skradziona z biblioteki Jana 
Kasprowicza”, a inny namiętny zbie­
racz, Zygmunt W o lsk i, opatrywał 
swoje książki napisem: „Książka Wol­
skiego i przyjaciół jego”, niewiele to 
jednak pomagało. Trudno wszakże mieć 
pretensję o drobne grzeszki, gdy w grę 
wchodzi wielka ndłość. Jak wielka, 
malowniczo wyraził Aleksander K r a u- 
s h a r, monitując spóźniającego się z 
wykonaniem oprawy introligatora :

„Czy pan  o ty m  n ie  w ie , że n a  k s iążkę  
czeka się ja k  n a  p rzy jac ie la  p o w raca jące ­
go z d a lek iej podróży, ja k  n a  k o ch an k ę?”/!)

Pożytek nie tylko prywatny

Obeszłoby się bez natrętnego sta­
wiania kropki nad i, gdyby nie zawsze 
sprawiedliwe opinie, przyrównujące275



czasami bibliofilstwo do snobistycznego 
hobby, uprawianego przez wyrafinowa­
nych intelektualistów, przez ludzi do­
brze sytuowanych, dla prywatnej przy­
jemności, jako sztuka dla sztuki.

Sięgając w przeszłość operowaliśmy 
głównie nazwiskami ludzi znanych, 
koncentrując Się na rezultatach, a nie 
na kosztach, jakimi dochodzili do swo­
ich kolekcji. Skoro, jednak o tym mo­
wa, to warto wiedzieć, że w nader li­
cznych przypadkach działo się to kosz­
tem wyrzeczeń i ograniczenia innych 
życiowych „atrakcji”, z reguły zaś — 
kosztem ogromnej pracy, ustawicznego 
pogłębiania wiedzy w uprawianej dzie­
dzinie i w zakresie znawstwa książki. 
Jeśli więc ktoś użyje słowa snobizm, 
niech tuż po nim użyje — jak u Że­
romskiego — słowa postęp, bo pierw­
sze służy tu drugiemu.

Zbiory Jana M ic h a ls k ie g o ,  na­
byte jedynie z nauczycielskich zarob­
ków, właściciel przekazał w r. 1949 
Instytutowi Badań Literackich PAN, 
jako „Fundację Jadwigi i Jana Michal­
skich”, na której wykształciło się już 
niejedno pokolenie polonistów. W os­
tatnich zdaniach swojej książki napisał:

„R ozum iem , że jed y n ie  opieka in s ty tu c ji 
państw ow ej p o tra fi uczyn ić  ze zbiorów

m oich  p laców kę żyw ą i ro zw ija jącą  się, 
dzięki czem u u trzy m ały b y  one c h a rak te r  
jed n e j z pow ażniejszych b ib lio tek  sp ec ja l­
n ych  n a u k o w y ch ” . ,

Rozumieli to i inni wybitni bibliofile, 
przekazując najcenniejsze zbiory biblio­
tekom i instytucjom naukowym. Z bi­
bliofilskiej pasji powstało i rosło Osso­
lineum, Biblioteka Ordynacji Krasiń­
skich, Biblioteka Raczyńskich, Korbu- 
tianum, zbiory warszawskiego Muzeum 
Literatury, de facto niemal wszystkie 
czołowe książnice.

Czym było bibliofilstwo w latach nie- 
wali, przypominał napis — wezwanie 
umieszczony w Bibliotece Polskiej w 
Paryżu przez jej kustosza Stanisława 
Piotra K o c z o ro w s k ie g o :

,.Zbierać książk i, d o k um en ty , czasopism a, 
u lo tk i, b ro szu ry , ręk o p isy , m apy , ry c in y , 
m edale, m a te ria ły  naukow e polsk ie i  obce 
— w szystko , co je s t dow odem  naszej daw nej 
św ietności i to ru je  drogę do n iepod leg łości” .

Czym jest posiadanie księgozbioru, 
wciąż bogatszego i staranniej dobiera­
nego, i oby było tym dla jak najszer­
szego kręgu zaawansowanych i począt­
kujących zbieraczy, niech przypominają 
słowa Marii D ą b r o w s k ie j .

„K siążka i m ożność czy tan ia  — to  jed en  
z n a jw iększych  cudów  ludzk ie j cy w ilizac ji” .

abe



ADMINISTRACJA WYDAWNICTW 
,  Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich(00-935 W ARSZAW A, ul. Konopczyńskiego 5/7)

dysponuje jeszcze ograniczoną ilością dwóch przydatnych dla bibliotekarzy książek;

Jadwiga Ćwiekowa, Ryszard Przełaskowski: Polskie biblioteki naukowe. Zarys pro­
blematyki. Warszawa 1975 SBP, s. 144. Cena zł 30.—

„Obsługa nauki dokonuje się przez przechowywanie wyników badań, udostępnia­
nie ich pracownikom naukowym oraz tym wszystkim, którzy chcą zapoznać się 
z rezultatami badań w celach poznawczych lub dalszego ich przetwarzania w twór­
czej działalności. Biblioteka w dobie dzisiejszej współdziała w pracy twórczej pra­
cowników naukowych, wykonując wiele prac typu naukowo-pomocniczego i wy­
twarzając źródła informacji o piśmiennictwie”.

Cenna pozycja Ryszarda Przelaskowskiego i Jadwigi Ćwiekowej nie tylko wpro­
wadza w problematykę b i b l i o t e k i  n a u k o w e j ,  lecz także wskazuje jej za ­
d a n ia  (organizacja warsztatu bibliotecznego, zadania dydaktyczne i naukowo-ba­
dawcze), omawia p o l i t y k ę  g r o m a d z e n ia  z b io ró w , ich s t r u k t u r ę ,  
organizację i t e c h n i k ę  p ra c y , rolę a p a r a t u  p o m o c n ic z e g o  (katalogi, 
indeksy, karty biblioteczne, księgozbiory podręczne). Zajmuje się badaniem potrzeb 
i z a i n t e r e s o w a ń  c z y te ln ik ó w ,  a także udziałem bibliotekarza w pracy 
użytkowników biblioteki. Jeden z rozdziałów książki jest poświęcony i n f o r m a c j i  
n a u k o w e j :  zakresowi działalności, formom pracy, warsztatowi, personelowi, ob­
słudze czytelników i organizacji służby informacyjnej. Autorzy omówili również typy, 
s ie ć , a także koordynację i w s p ó ł p r a c ę  b i b l i o t e k  n a u k o w y c h  w Pol­
sce w zakresie doskonalenia pracy bibliotecznej oraz dokształcania zawodowego.

Książkę uzupełnia bogata „Bibliografia dotycząca problematyki polskich bibliotek 
naukowych” opracowana bardzo starannie przez Jadwigę Ćwiekową.



Literatura piękna 1972. Adnotowany rocznik bibliograficzny. Warszawa 1975. SBP, 
s. 494. Cena zł 70.—

Przypominamy, że każdy rocznik „Literatury Pięknej” stanowi pełny w danym 
roku przegląd krajowej produkcji wydawniczej w zakresie beletrystyki polskiej 
i przekładów z literatury obcej oraz książek z pogranicza beletrystyki (reportaże, 
listy, wspomnienia, pamiętniki, wypowiedzi ankietowe i in.).

„Literatura Piękna” pełni różnorodne funkcje informacyjne i przyczynia się do 
upowszechnienia znajomości literatury i do popularyzacji czytelnictwa. Decydują 
o tym założenia metodyczne: adnotacje, które poza charakterystyką treści książki 
zawierają dane o autorze, genezie i dziejach utworu, jego związkach z epoką oraz 
o przeznaczeniu czytelniczym. Przy większości pozycji podawane są wybory re­
cenzji i opracowań ogólnych. Informacyjność „Literatury Pięknej” wzbogacają 
indeksy (autorski, tytułowy, tematyczno-zagadnieniowy) oraz układ (m.in. przekłady 
uszeregowane są według krajów).

„Literatura Piękna” powinna stanowić cenną pomoc w pracy nie tylko bibliote­
karza, nauczyciela czy księgarza, powinna być również dostępna dla każdego czy­
telnika w bibliotece.

U w ag a : Prosimy o s p r a w d z e n ie ,  czy w Waszych k o m p le ta c h  adno- 
towanych roczników bibliograficznych „ L i t e r a t u r y  P i ę k n e j ” nie brakuje 
r o c z n ik a  1972.
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